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i rozgrywek o puhar. Zdjęcie nasze 
ałowego, rozegr w Birmingha iędzy dru mi Sheffield Wednesday 
wem pierwszej drużyny w stosunku 3:0. Bramkarz klubu Burnley interwenjuje 
w gorącej sytuacji podbramkowej. 3 5 


z meczu 7 
i Burnley, a zakończonege zwycięst 


(OS? SSAKA 93 Łódź. 21 marca. 

We czwartek rozpoczęły się w Łodzi tegfliroczne 
mistrzostwa pięściarskie. W pierwszym dniu do- 
szło do atrakcyjnych spotkań Chmielewskicgo 
z Seidlem i Wośźniakiewicza z Cyranem. Nie obe- 
szło się też bez sensacji, której dostarczył Klło- 
das. Uważany za stuprocentowego faworyta na 
mistrza wagi półciężkiej, padł Kłodas już pierw- 
szego dnia mistrzostw znokautowany przez mało 
znanego pięściarza Hakoahu Blibauma, choć ten 
w pierwszej rundzie sam był bliski wyliczenia. 
Kłodas zlekceważył sobie przeciwnika, nie doce- 
niając siły jego ciosu. 

Wyniki półfinałów są następujące: 

W wadze koguciej Spodenkiewicz (IKP) wygrał 
bez wysiłku z Pijewskim II (Zjednoczone). Micha- 
łak (Zjednoczone), który specjalnie na mistrzo- 
stwa strenował do wagi koguciej, wygrał z Adam- 
czykiem (IKP). Bagrowski (IKP) odniósł ładne 
zwycięstwo nad Wolrąbem (Wima). š a 

W wadze lekkiej walczyły również trzy pary: 
w pierwszej spotkali się dwaj starzy rywale wagi 
piórkowej: Woźniakiewicz i Cyran, którzy jedno- 
cześnie zaawansowali do kategorji wyższej. Wy- 
grał pewnie na punkty Woźniakiewicz, mając wy- 
raźną przewagę i w drugiej i trzeciej rundzie. 
Cyrań zakończył walkę zupełnie wyczerpany. 


Wdowiński (Hakoah) w drugiej rundzie uderze- 
niem w żołądek znokautował Bialeckiego (IKP). 


ciętą brew i silnie krwawił. Brzydką walkę sto- 
czył Durkowski (IKP) z Ostrowskim (Gayer). 
Z bijatyki tej, nie mającej nie wspólnego ze sztuką 
bokserską, wyszedł zwycięsko Durkowski. 

W wadze średniej bardzo efektownie walczył 
Chmielewski i w drugiej rundzie miał zdecydowa- 
ną przewagę nad Seidłem, która jeszcze wyraźniej 
uwidaczniała się w ostatniem starciu. Seidel, tylko 
dzięki rutynie wytrwał do gongu pod gradem cio- 
sów Chmielewskiego i przegrał na punkty. Kraw- 
czyk (Krusche Ender) przeszedł do półfinalu, po- 
nieważ lekarz zabronił jego przeciwnikowi Bana- 
siakowi startu. 

W wadze półciężkiej rewelacyjne zwyciestwo 
w 30 sek. w drugiej rundzie odniósł Blibaum 
(Hakoah) nad Kłodasem (Wima). Program zawo- 
dów wyczerpała walka Kraszewskiego (Krusche 
Ender), któremu przyznano zwycięstwo w trzeciej 
rundzie przez techniczne k. o. nad Englem (Bar- 
kochba) z powodu zbyt rażącej przewagi. 


Drugi dzień 


j Łódź, 22 marca. 
Poziom walk był mniej, niż średni, przebieg zaś 
nie wzbudził większego zainteresowania. Jak było 
do przewidzenia, górował I. K. P., którego zawod- 
nicy zakwalifikowali się głównie do finału. 
Przebieg zawodów był chwilami burzliwy, bo 
Sł z à x 
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Uczestnicy mistrzostw bokserskich okręgu łódzkiego, od lewej ku prawej: Blibaum (Hakoah) i Klodas (Wima), 


Seidel, arbiter ringowy i Chmielewski; 


Gołębiowski (IKP) walczył b. ładnie w pierwszyct 
dwóch rundach, a jako lepszy technik miał nie- 
znaczną przewagę nad Wojciechowskim (Geyer). 
W trzeciej rundzie Wojciechowski doszedł do gło- 
su i ryzykownym atakiem wygrał na punkty. 

W wadze lekkiej: Wdowiński (Hakoah) zapre- 
zentował się w pierwszej rundzie nieźle, w następ- 
nych jednak osłabł i walka była wyrównana. 
Frank atakował bezplanowo, walczył niezupełnie 
- czysto, wobec czego zwycięstwo na punkty przy- 
znano Wdowińskiemu. Wynik ten przyjęto na wi- 
downi wrzawą. 

W wadze półśredniej: Kilański (Krusche Ender) 
po zażartej walce „wypunktował*  Borensteiaa 
(Barkochba) i wszedł do finału. Żurkowski (IKP) 
odniósł nieznaczne zwycięstwo na punkty nad 
Bartosikiem (Zjednoczone). ' NW 

Ostatnia walka a to w wadze średniej między 
Krawczykiem (Krusche Ender) a Renczem (IKP) 
zakończyła się zwycięstwem Krawczyka. Rencz 
walczył nieczysto, za co otrzymał dwa uponnienia. 
Frank (Siła) odniósł nieznaczne zwycieęsiwo na 
punkty nad Osieją (Krusche Ender). 

W wadze półśredniej Ohrenstein (Barkochba) 
przyszedł do półfinału walkowerem, z powodu nie- 
stawienia się do walki Marczewskiego (Zjednoczo- 
ne). Kilański (Krusche Ender) w ładnym stylu 
wypunktował Mossmana (Barkochba), a wreszcie 
Bartosikowi (Zjednoczone) przyznano zwycięstwo 
przez techniczny k. o. nad Kuropatwą (Krusche 
Ender). Wałkę tę przerwano w trzeciej rundzie 
na podstawie opinji lekarza. Kuropatwa miał roz- 


Łódź, 24 marca. (Tel) Finały mistrzostw pię- 
ściarskich Łodzi przeszły bez większej niespo- 
dzianki, jeśli za taką będziemy uważali porażkę 
przez k. 0. rewelacyjnego pogromcy Kłodasa, Bli- 
bauma, którego pokonał Krawczyk (Krusche En- 
der). Wynik tej walki przekreślił zupełnie sukces 
zawodników Hakoahu, osiągnięty w ćwierćfina- 
łach, stwierdzając, że był tylko ziełem przypad- 
ku. Finały odbyły się w sali Geyera przy przepeł- 
nionej widowni. W ringu sędziował p. Zapłatka 


` - (Poznań). 


W wadze muszej walczyli dwaj koledzy klubo- 
wi Pawełek—Gluba (I: K. P.). Pawełek dobrze 
pracował w pierwszej rundzie, następnie jednak 
bardziej agresywny był Gluba, a w ostatniem star- 
ciu Pawełek, pragnąć wyrównać szanse, atakuje, 
lecz brak zasłony powoduje, że nadziewa się na 
ciosy przeciwnika. Zwycięstwo na punkty odniósł 
Glu zdobywając tytuł mistrza. Uczeń pokonał 
nauczyciela. Przed walką przedstawicieł Ł. O. Z. B. 
wręczył Pawełkowi upominek za 25-krotne repre- 
zentowanie barw okręgu, czem jeszcze żaden pię- 
ściarz łódzki poszczycić się nie. może. 


jakkolwiek nie można kwestjonować orzeczeń sge- 
dziego, to z drugiej strony nie znalazły one uzna- 
nia w oczach widowni, która głośno demonstro- 
wała, zwłaszcza po ogłoszeniu wyniku w spotka- 
niu Frank—W dowiński. Na usprawiedliwienie se- 
dziów punktowych trzeba przyznać, że walka ta 
była typowo remis, ponieważ jednak w spotka- 
niach mistrzowskich musi być któś uznany zwy- 
cięzcą, przyznano zwycięstwo Wdowińiskiemu 

). który miał przewagę w pierwszej run- 
dzie przy dwóch następnych wyrównanych. 

Wyniki wałk w tym dniu były nast.: 

Waga musza: Rutynowany zawodnik Pawlak 
(IKP) poprawił wyraźnie swą kondycję fizyczną 
i wytrzymał dobrze trzy rundy. W dwóch osta- 
tnich, atakując doskonale, „wypunktowat* zdecy- 
dowanie Kummera (Barkochba). 

W wadze koguciej: Spodenkiewicz (IKP) wy- 
kazał większą rutynę i dysponował silniejszym 
ciosem, odniósł też zasłużone zwycięstwo na pun- 
ty nad kolegą klubowym Sikorskim, rokującym 
duże nadzieje na przyszłość. 

W drugiej parze Michalak (Zjednoczone) spo- 
tkał się z Bagrowskim (IKP). Dopiero trzecia 
runda zadecydowała o wyniku. Bagrowski walzzył 
w tej rundzie łepiej i wygrał na punkty. 

W wadze piórkowej: Leszczyński (IKP) nie 
mógł się uporać z ruchliwym, aczkolwiek jeszcze 
surowym pięściarzem „Wimy”, Szczepańskim. Do- 
piero w trzeciej rundzie udało mu się kilka cio- 
sów w żoładek, pod któremi Szczepański upadł 
i został wyliczony. Leszczyński wygrał przez k. o. 


W wadze koguciej: Spodenkiewicz (IKP) był 
bardziej skuteczny i wykazał większą rutynę. Mi- 
chałak (Zjedn.) nie miał okazji posłużyć się swą 
prawą, ale „punktowany* systematycznie, słabnie 
wyraźnie w trzeciej rundzie, przegrywając na 
punkty. RH 

W wadze piórkowej: Leszczyński (IKP) miał 
trudną przeprawę z ambitnym Wojciechowskim 
(Geyer). Młody ten zawodnik rokuje duże nadzie- 
je. Trzeba mu tyłko dobrego trenera i pewnego 
opanowania w walce. Leszczyński miał przewagę 
w drugiem starciu, trzecie było niezwykłe zażarte, 
pod koniec jednak Łeszczyński góruje, zwycięża- 
jąc na punkty. a 

W wadze lekkiej: 
przez trzy rundy Wdowińskiego po ringu, dyktu- 
jąc szalone tempo. W tym ustawicznym ataku 
Wożniakiewicz szedł bez zasłony, to też choć czę- 
sto trafiał, wiele ciosów przyjmował. Wdowiński 
wykazał bardzo duże postępy, nie wytrzymał jed- 
nak morderczego tempa i osłabł w ostatniem star- 
ciu. Nieznaczne zwycięstwo na punkty słusznie 
przyznano Woźniakiewiczowi. 


Wośniakiewicz (IKP) gonił 


W wadze półśredniej bardzo ostrą walkę stoczy- 
ła para Durkowski (IKP) i Kilański (Krusze En- 
der). W pierwszej rundzie Durkowski był górą, 
w drugiej lepszym okazał się Kilański. Rozstrzy- 
gającą trzecią rundę wygrał bezspornie Durkow- 
ski, zdobywając tytuł mistrza. 

W wadze średniej: Chmielewski (IKP) dosłow- 
nie bawił się z Krawczykiem (Krusze Ender). 
W pierwszem starciu operował wyłącznie lewą 
ką, a mimo tego znacznego handicapu Krawczy 
rundę tę przegrał. W drugiem starciu Chmielew- 
ski raz tylko puścił w ruch prawą i Krawczyk 
miał dosyć. Z wybitym zębem powędrował w swój 
narożnik, oznajmiając, że kapituluje. 

W wadze półciężkiej: Kraszewski (Krusze En- 
der) dwukrotnie w trzeciem starciu zwalił Bli- 
bauma na deski. Za drugim razem aż do dziesię- 
ciu. Zwyciężył Kraszewski przez k. o. 

V wadze ciężkiej: Krenz pokonał swego kolegę 
klubowego Zimińskiego (IKP) przez k. o. w dru- 
giej rundzie. Zimiński mało obyty z ringiem. zgo- 
ła prymitywny, był tylko sparring-partnerem, 
gdyż Krenz, bez walki, nie mógłby zdobyć mi- 
strzostwa. 

W sumie zawodnicy IKP zdobyli siedem tytu- 
łów mistrzowskich, a więc we wszystkich katego- 
rjach, z wyjątkiem wagi półciężkiej, utrzymnjąc 
stan posiadania z roku poprzedniego. Tytuł mi- 
strza w wadze półciężkiej należał do „Wimy*, a 
dziś piastuje go Kraszewski (Krusche Ender). 


Finały mistrzostw Okręgu Lwowskiego 


Lwów, 24 marca (Tel). W niedzielę wieczorem rozegra- 
no w hali sportowej finały bokserskich mistrzostw okręgu 
lwowskiego. 

Wyniki posżczegółnych wag: 

Wagaemusza: Nieprz (Świteź) wygrywa 
Grauerem (Barkochba Rzeszów). 

Waga kogucia: Veit (Pogoń) wygrywa na punkty z Mi- 
kołajczykiem (Pogoń). ; 

Waga piórkowa: Ackermann (Hasmonea) wygrywa na 
punkty z. Ciochem (Polonja Przemyśł). 

Waga lekka: Binenstock (Hasmonea) 
lińskiego (Czarni). na punkty. 

Waga półśrednia: Biłyj II (Pogoń) wygrywa w drugiej 
rundzie przez k. o. z Wróblem (Pogoń). 

Waga średnia: Leoniak (Pagoń) zwycięża 
Edelmana (Rekord). 


zwycięża Zwo- 


na punkty 


no, ponieważ Wydding (Pogoń) i Brolik (Czarni) nie 
mieli przeciwników. 


Mistrzostwa Okręgu Lubelskiego 


Lublin, 24 marca (tel). W Lublinie odbyły się indy- 
widuatne mistrzostwa seniorów bokserskich okręgu lubel- 
skiego. . 

W walkach półfinałowych wyniki są następujące: Fili- 
pek (KPW) pokonał Kalitę I (Strzelec). - 

W wadze piórkowej: Rozenman (Hakoah) wygrał prze 
techniczny k. o. w trzeciej rundzie z Laskowskim (PKS). 
Krajewski (Ostrowiec) zwyciężył Franka (Hakoah). 

W wadze półśredniej: Ceglarz (KPW) wygrał w drugiej 
rundzie przez techniczny k. o. z Iwanowiczem, Czuba 
(Ostrowiec) wygrał na punkty z Borkowskim (PKS). 

'W wadze średniej: Franczak (Ostrowiec) wygrał w dru- 
giej rundzie przez techniczny k. o. z Wójcickim (Strze- 
lec), zaś Luka (PKS) pokonał Kowalskiego (KPW). 

W niedzielę odbyły się spotkania finałowe. ; 

Waga musza: Filipek (KPW) zwyciężył Krzyżanowskie- 
go (Strzelec). Decyzja ta krzywdzi lepszego zawodnika 


Waga kogucia: Wojsławski (Ostrowiec) pokonał Kali- 
tę II (Klub fabryki Plage-Laśkiewiczj. 

Waga piórkowa: Rozenman (Hakoah) wygrał z Krajew- 
skim (Ostrowiec). 
(BKS lekka: Chyliński (KPW) przegrał z Czarnym 

Waga półśrednia; Ceglarz (KPW) zwyciężył Czubę 
(Ostrowiec). 


dogg średnia: Luka (PKS) pokofłał Franczaka (Ostro- 
wiec). 

Waga półciężka: Urban (PKS) zwyciężył w l-ej rundzie 
przez k. o. Łobodę (KPW). 

Waga ciężka: Baranowski (Ostrowiec) zwyciężył przez 
techniczny k. o. Trybulskiego. 

'W ringu sędziował p. Welt z Warszawy, zainteresowa- 
nie zawodami duże. 


"Finały mistrzostw Okręgu Wileńskiego 


Wilno, 24 marca. Tegoroczne mistrzostwa okręgu wi- 
leńskiego stały na lepszym poziomie; niż w latach po- 
przednich i zadowoliły widzów. Walka była bardzo za- 
<ięta. Wyniki finałów są nast: Waga musza: Sandler 
(ŻAKS) pokonał Lendzina (AZS) przez techniczny k. 0., 
wobec poddania się przeciwnika. Waga kogucia: Malinow- 
ski (Ognisko) wygrał dość zdecydowanie z: Nowickim 
(Śmigły). Waga piórkowa: Szczypiórek (AZS) pokonał 
Krasnopiórowa (Ognisko) na punkty, co było jedną z 
sensacyj mistrzostw. Waga lekka: Orlicz (WKS Śmigły) 
wygrał niesłusznie ze swym kolegą klubowym Talką na 
punkty. Waga półśrednia: Matiukow (Ognisko) wygrał, 
mimo nieszczególnej formy ze słabym Czyżem (WKS Śmi- 
eły|. Waga średnia: Igor (AZS) wygrywa w drugiej run- 
dzie przez k. o. z młodym zawodnikiem Wildem (WKS 
Śmigły). Waga półciężka: Wojtkiewicz (WKS Sumigły) 
wygrał łatwo na punkty z Pofikszą (Ogniska), którcgo 
gong uratował od nokautu. Waga ciężka. Konard (WKS 
Śmigły) wygrał przez techniczny k. o. ze swym kolegą 
klubowym Polakowem. © 
Sędziował dobrze p. Nowicki, na punkty Hołownia i 
Trojecki. Najwięcej punktów zdobył WKS Śmigty (3), 
potem Ognisko i AZS po dwa i ŻAKS (1). 


na punkty z. 
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l. K. P. zdobył 7 tytułów na mistrzostwach bokserskich Łodzi 
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Finaliści wagi muszej: na łewo Górecki (Chorzów), na 
prawo Jarzombek (Świętochłowice). 


a aa 


na lewo Moczko (Policyjny KS. 


Finaliści wagi koguciej: 


Katowice), na prawo Lizurek (KS „27“ Orzegów). 


Finaliści wagi piórkowej: na lewo Rudzki (Naprzód Li- 
piny), 


na prawo Krajczyk (N. Bytom). 


Finaliści wagi lekkiej: na lewo Sobik (Rybnik), na prawo 
Białas (Slavia Ruda). 


Finaliści wagi późredniej: na lewo Świrk (Świętochłewice), 
na prawo Bieniek (W. Hajduki). 


Finaliści wagi średniej: na lewo Gburski (Policyjny KS 
Katowice), na prawo Rzezik (Chorzów). 


W ubiegły czwartek wieczorem 
wstańców w Katowicach finały 
strzostw bokserskich Śląska. Zainteresowanie zawodami 
było wprost nieoczekiwane, dość wspomnieć, iż niemal 
2.000 widzów przybyło z najdalszych miejscowości Ślą- 
ska, by być świadkami kreowania nowych mistrzów. 

Same mistrzostwa nie przyniosły nic nowego. Poziom 
ich był naogół niski, a wszyscy niemał zawodnicy wal- 
czyli nieczysto. Nie wszyscy też mogłi wykazać się odpo- 
wiednią kondycją fizyczną, to też w końcowych chwilach 
poszczególnych walk brakowało im nieraz sil. Nie można 
zaś zawodnikom zarzucić braku serca do walki względnie 
ambicji lub ofiarności. Być może, że te właśnie czynniki 
złożyły się na to, że poszczególne walki wypadły mało 
efektownie. 

Najciekawsze spotkania były Jarzombka i Goreckiego 
w wadze muszej; Rudzkiego i Frafczyka: w piórkowej oraz 
Świrka i Bieńka w półśredniej. Reszta przeciętna, z tem, iż 
w wadze półciężkiej, a nawet ciężkiej forma kandydatów 


rozegrano w sali Po- 
indywidualnych mi- 


na mistrzów była katastrofalna. Biorąc pod uwagę, iż mi- - 


strzostwa winny być każdorazowo próbą wyłonienia no- 
wych sił i talentów, nie można być z nich dumnym. Bo 
przecież Moczko ł, Nowakowski czy Rudzki — to stara 
już gwardja, podobnie, jak Gburski czy Uherek. Jedynym 
wartościowym nabytkiem mistrzostw ło tylko Rzesik 
z Chorzowa, którego w dodatku skrzywdzono niemiłosier- 
nie na rzecz Gburskiego. 3 

Naogół z tegorocznych jednak mistrzostw trzeba być i 
tak zadowolonym. Wprawdzie trudno będzie, Śląskowi 
zdobyć bodaj jeden tytuł mistrza w Poznaniu, przy tej for- 
mie zawodników, ale wzoromo przeprowadzone zawody 
w ćwierć i półfinałach, wyzyskane nałeżycie propagando- 
wo w Hajdukach i Świętochłowicach, przy pomyślnych 
wpływach kasowych, pozwoliły dokonać szerokiego prze- 
glądu sił pięściarskich Śląska, który jeszcze raz wymaga 
jednego, a mianowicie... trenera! ? 

Oprawa samych mistrzostw była bardzo staranne. Pun- 
ktualność wzorowa. Przed i po zakończeniu mistrzostw 
wciągnięto na specjałny maszt na sali barwy narodowe i 
odegrano hymn państwowy. 


Słabiej było z sędziowaniem. 
Nieorjentujący się p. Moskal z Krakowa dopuszczał w rin- 
gu często do walki nieczystej. Sędziowie 'boczni red. Ka- 
raś, Wiener, Wende i Dyrda popełnili dwie pomyłki. — 
Odebrano czyste zwycięstwa Białasowi, a przedewszyst- 
kiem Rzezikowi! A to w mistrzostwach jest zbyt wiełka 
krzywda! 


Finaliści wagi półciężkiej: na lewo Kurka (Orzegów), na 
prawo Kolonko (Rybnik). 


3 


~ Śląsk ma inż pięściarskich mistrzów na rok 1935 


Wyniki. 
PNAORPOo mS YI) Iysurzpzazaij fomoroided əzpem AM 
zwycięża na pkt. Janasa (Slavia). 

'Tytuł mistrza w wadze muszej zdobywa zasłużenie choć 
nie wysoko Jarzombek (IKB), który stoczył właśnie 
100-tną walkę, bijąc wcale dobrego Góreckiego (Stadjon). 

W koguciej stary weteran Moczko, niegdyś wielokrotny 
mistrz Polski, przegrał do Łizurka (Orzegów). Po wyrów- 
nanej walce sędziowie przyznali zwycięstwo  Łizurkowi 


zdaniem naszem słusznie — wszak Moczko winien już 
dawno pożegnać się z ringiem i ustąpić miejsca młod- 


szym. 
Sensacją wieczoru 


miało być spotkanie Rudzkiego (Naprzód) z Krajczykiem 
(Strzełec). Wprawdzie wygrał Rudzki, wskutek błędnej tak- 
tyki Krafczyka, lecz pozostawił wrażenie najbardziej nie- 
czyłso walezącego zawodnika. To już nie ten Rudzki, czło- 
wiek<maszyna z przed 5 lat. f 

W wadze lekkiej pokrzywdzono Białasa (Słavia) na rzecz 
młodego Sobika (Sokół), który ma prawdzie zadatek na 
pięściarza, lecz w tej «łrwiłi ustępuje jeszcze Białasowi 
pod każdym względem. Swają drogą, iż zawinił sobie i sam 
Białas, który walczył niezdecydowanie i nie potrafił prze- 
konywująco uporać się ze swym przeciwnikiem. i 


Najwięcej emocji 


dostarczyła wszystkim walka króla nokautu  Świrka 
(IKB) z Bieńkiem (Ruch). Tu walczyła siła ciosu z wysoką 
techniką i rozumem. Wprawdzie w l-szej rundzie Bieniek 
idzie na deski, uderzony klasycznie przez Świrka, z nie- 
słychanem jednak zaparciem siebie, zmieniwszy; pozycję 
walki, idzie na wymianę ciosów, gdzie lepszą techniką, 
kryciem i punktowaniem zwycięża wobec niesłychanej ra- 
dości całej sali swego groźnego przeciwnika. 

W wadze średniej Gburski (PKS) wygrywa niesłusznie 
z Rzesikiem (Stadjon), który atakując przez wszystkie 
trzy rundy, trafiał zawsze cemiej i czyściej. 

W półciężkiej Kolonko (Sokół) przegrywa z Kurką 
(Orzegów), a Uherek bije walczącego bez głowy i treningu 
Wrazidłę (PKS). Obie wałki poniżej przeciętnego pozio- 
mu prowincjonałnego boksu. 

W rezultacie tytuły mistrzowskie zdobyli od wagi mu- 
szej: Jarzombek, Lizurek, Rudzki, Sobik, Bieniek, Gbur- 
ski, Kurka i Uherek, którym Zarząd OZB przez swego 
prezesa por. Kasprzyka wręczył specjalne szarfy o bar- 
wach śłąskich i honorowe dyplomy. 
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Finaliści wagi ciężkiej: na lewo Uherek (N. Bytom), na 
prawo Wrazidło (Policyjny KS Katowice). 


Poznań—Gdańsk w boksie 11:5 


Gdańsk, 24 marca (tel.). Międzymiastowy mecz 
bokserski Gdańsk — Poznań zakończył się zwycię- 
stwem Poznania 11:5. 


Poznań był reprezentowany przez zawodników 
Warty i Cujavii. W skład Gdańska weszli zawod- 
nicy ABC, Niemieckiego Policyjnego Klubu Spor- 
towego i in. 

O zainteresowaniu świadczy liczba widzów prze- 
kraczająca 2500 osób. 


Szczegółowe wyniki są następujące: 


Waga musza Koziołek (Poznań pokonał Ja- 
cobsa (Gdańsk). ; 


Hub: 2: Sobkowiak (P) wygrał z Rat- 
iem ; 

Waga piórkowa: Rogowski (P) przegrał z Leń- 
skim (G). 

Waga lekka: Misiórny (P) zremisował z W esse- 
lem (G). 

Waga półśrednia: Jarecki (P) pokonał Grabow- 
skiego (Q). 

Waga średnia: Lewandowski (P) 
z Kossem (G). 

Waga półciężka: Szymura (P) odniósł zwycię- 
stwo nad Arndtem (G). 

Waga ciężka Piłat (P) osiągnął zaledwie remis 
z Kanskym ( 


zremisował 


nnn CB) nn nn 


Boks w Rzeszowie 


Rzeszów, 24 marca (tel.) Towarzyski mecz bokser- 
ski Ognisko (Jarosław) — Resovia 8:4. Pierwszy 
występ nowozałożonej sekcji bokserskiej Resovii 
wywołał olbrzymie zainteresowanie, o czem świad- 
czyła najlepiej wypełniona po brzegi wielka sala 
Sokoła. RA 

Zawodnicy Resovii przedstawiają dobry mate- 
rjał i przy odpowiednim treningu oraz przez na- 
bycie rutyny osiągnąć mogą w przyszłości suk- 
cesy i 

Drużynę Ogniska przywitał w serdecznych 
słowach kierownik sekcji bokserskiej Resovii kpt. 
Janoszek, wręczając im piękny proporzec. Po 
wzajemnem przywitaniu się rozpoczęto zawody. 

W wadze muszej Pata (R) po pięknej walce re- 
misuje z Dymem (O). j 

W wadze koguciej zwycięża Kajoł (O) przez dy 
skwalifikację Michałowskiego (R), który walczy 
brutalnie. ” y 

W wadze piórkowej zaraz w pierwszej rundzie 
poddaje sie Kowal (R) silnemu przeciwnikowi 
Agorowi (O). 

Walka w wadze lekkiej między Copikiem (O) a 
Poradą (R) kończy się wynikiem nierozstrzygnię- 


łym. Porada jest twardym zawodnikiem i przez 
cały -cezas walczy zacięcie. 

W wadze półśredniej zwycięża Mitski (R) przez 
poddanie się Lizoma na początku drugiej 
rundy. 

W wadze średniej przegrywa na punkty i 
przez vnikanie walki Strzyżowski (R) z Kliskiem 
(Ognisko). 

Prze drozpoczęciem zawodów odbyła się walka 
pokazowe w wadze półciężkiej między. Dymą a 
p pośr ię (R) zakończona. zwycięstwem na punkty 

yni. 

Sędziował na ringu st. przod. J. Więcek. 


Sędziowie mistrzostw bokserskich Polski 


Pozaań, 24 marca (teł.). Polski Zw. Bokserski wyzna- 
czył już skład sędziów na mistrzostwa Polski w Pozna- 
miu. Stanowią go mianowicie: Łapiński, Śmigłak, Derda I, 
Derda I, Zapłatka, Bielewicz (Poznań), Cendrowski, Pa- 
sturczak (Warszawa), Wodzisławski (Łódź), Wiener 
(Śląsk) i Moskal (Kraków). 
$o$—— 

DRUŻYNA BOKSERSKA WARTY zaproszona została na 
okres feryj Wielkanocnych na tournee po Niemczech i ma 
walczyć w Lipsku, Dreźnie i Kotbusie. 


Prę "mw 


Uczestnicy kursu przodowników pływackich, zorganizowa- 
nych przez ośrodek pływacki w łodzi w basenie Zgierskim. 


siedzą instruktorzy pp. Rudnicki i Studziński. 


Drużyny bokserskie Tarnopola (klęczą) oraz lwowskiej 
Lechji (stoją) przed meczem rozegranym w Tarnopolu, 
a zakończonym zwycięstwem Lechji w stosunku 9:7. 


Zespół pitkarski ł. T. S. G. Łódź, który rozpoczął sezon 
piłkarski zwycięstwem nad Makkabi 5:1. 


Drużyna nowozałożonej sekcji gier sportowych LKS Po- 
goń (Lwów), która brała udział w rozgrywkach w siatków- 
ce we Lwowie. 


Drużyna męska siatkówki LKS Pogoń, Lwów, 
udział w rozgrywkach we Lwowie. 


biorąca 


<> 
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Drażyna hokejowa KS Cracovia nadesłała nam z Ber- 


Drużyna siatkówki LKS Czarni, biorąca udział w roz- 
grywkach Ośrodka WF we Lwowie. 


Stanislaw Sawicki, misirz nar-  Geszes (ŻKS), mistrz Biategosto- Drużyna gier sport. Gimn. Il w Jarosławiu, która po- 
ciarski Wołynia. ku w boksie w wadze średniej. lina pozdrowienia, za które serdecznie dziękujemy. — konała zespół I gimnazjum w Przemyślu. 
Zdjęcie powyższe przedstawia nadesłaną pocztówkę. 
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Nowoczesne niewolnictwo 


Kraków, 25 marca. 

Nikt z osób postronnych nie przypuszczałby, że niewol- 
nictwo, które na całym prawie świecie zostało zniesione, 
a utrzymuje się potajemnie w krajach stojących najniżej 
pod względem kulturalnym, nadał trwa w sporcie i to 
w sporcie w Polsce najpopułarniejszym — w pilkarstwie. 
Bo czemże jest w gruncie rzeczy t. zw. obostrzona karen- 
cja, t. j. niemożność przejścia zupełnego z jednego klubu do 
drugiego, jak nie właśnie niewołnictwem i to niewolni- 
ctwem najgorszego gatunku, bo odnoszącem się do rzeczy 
pozornie dowolnych, drugorzędnych — do sportu. 

Właściwą naturze ludzkiej jest ambicja i dążność do 
uzyskania coraz to lepszych wyników pracy. Objaw ten 
mamy oczywiście także i w sporcie, gdzie każda jednostka 
zdąża do coraz to doskonalszych rezultatów i stara się, aby 
dla swej pracy sportowej uzyskać jak najlepsze warunki. 
Z tego też powodu chęć przechodzenia graczy z klubu 
słabszeog do klubu silniejszego, jest objawem zupefie 
zrozumiałym i oczywistym. 

Jest czystą mrzonką tendencja, aby wszystkie kluby gra- 
ły na jednym poziomie. Tak, jak w życiu trafiają się jed- 
nostki bardziej i mniej uzdolnione, tak wśród drużyn pił- 
karskich muszą być drużyny lepiej grające i drużyny, któ- 
rych jedynym zadaniem, z punktu społecznego widzenia, 
będzie szkolenie młodych graczy. 

Drużyny te nigdy nie wyjdą poza pewien ściśle określo- 
ny ich warunkami byłu stopień. I nie jest to wcale nie- 
szczęściem! Mam wrażenie, że wiele z tych drużyn zada- 
wała się w zupełności tą rołą i godzi się z tem, że zawsze 
będą walczyły o mistrzostwo kłasy A, B, czy C. — Wśród 
tych drużyn nie brak esób wysoko stojących pod wzgię- 
dem moralnym i etycznym, nie brak też i dobrych za- 
wodników, 


Ci ostatni po przejściu pewnego okresu chcą jednakże 
dojść do czegoś wyższego w sporcie, Nie mogąc wraz z całą 
drużyną wejść do wyższej klasy, chcą dostać się przynaj- 
mniej indywidualnie do drużyny ligowej. 

Jaką korzyść i kto odniesie z tego faktu? Zobaczmy to 
na przykładzie. Gracz Z., grający dotychczas w słabej 
drużynie A, chce przejść do drużyny B. Zyska na tem sam 
gracz, bo nauczy się lepiej grać, zyska klub B, który zdo- 
będzie dobry narybek, może zyskać całe pitkarstwo, bo 
klub B wykształci nową siłę, która może się przydać w re- 
prezentacji! Może straci tylko klub A i to z pewnemi za- 
strzeżeniami. Jest bowiem rzeczą wysoce wątpłwą, by 
gracz Z. mógł się wykształcić w klubie A na lepszego za- 
wodnika, niż w kłubie B. 

Ze sportowego punktu widzenia patrząc, wszystko wy- 
daje się być jasnem. Nie jest jednakże dla tych ludzi, któ- 
rzy uparli się, że wszystkie kłuby powinny stać na' jednym 
poziomie i wszystkie kluby należy sprowadzić do wspólne- 
go mianownika. Ponieważ oczywiście podniesienie drużyn 
do poziomu ligowego jest rzeczą tak trudną, że prawie nie- 
możliwą, przeto dążą oni do spauperyzowania naszego pił- 
karstwa. Widomym objawem tego jest nowoczesne niewoł- 
nictwe czyli t. zw. obostrzona %arencja. f 

Do pewnego czasu żyliśmy w błogim stanie, nie wiedząc 
nawet, co to jest karencja. Dochodziło wówczas do zbyt 
częstej zmiany barw kłubowych, aby temu zapobiec wpro- 
wadzono obostrzenie, że klub może graczowi nie dać zwol- 
nienia, a wtedy zawodnik nie może grać w zawodach przez 
pół roku, Następnie ten czasokres podwyższono do roku. 
I wszystko było w porządku. Znaleźli się jednak ludzie, 
których kłóło w oczy powodzenie pewnych drużyn, których 
drażnił fakt, że ktoś zdąża do czegoś lepszego. Strojąc się 
w barwne piórka ochrony biedoty, rzucili hasła rzekomej 


obrony małych klubów, które traciły tych właśnie nieco 
lepszych graczy. Rzucili więc hasło: klubu A nie można 
pozbawiać wybitniejszych jednostek, bo to uniemożliwia 
jego rozwój, czyli uniemożliwia dostanie się tego klubu do 
ligi, czy też innej wyższej klasy. 

Tego rodzaju demagogiczne hasło musiało wywrzeć 
wpływ oczywście na umysły słabe, nie wyglądające poza 
granice własnego podwórka, zwłaszcza gdy zostało podane 
w szumnych, a pustobrzmiących przemowach o charakterze 
wybitnie wiecowo-politycznym. Czyż może być coś pięk- 
niejszego, jak obrona małluczkich? 

Na tym właśnie koniku jadąc, zwolennicy karencji zjed- 
nali sobie dużo sympatyków. Rekrutowali się oni przeważnie 4 
z ludzi może nawet bardzo zacnych, ale przeważnie z po- 
śród osób mało orjentujących się w potrzebach sportu i nie 
znających wszystkich kulisów tej sprawy. Ten, który takie 
hasło obrony interesów małych klubów rzucił, zdobywał 
sobie automatycznie wielką reklamę i popularność. Wielu 
więc poparło go, nie patrząc, że tu chodzi o interesy bar- 
dzo male i bardzo niskie, nie patrząc że broniąc rzekomo 
interesów małych klubów — szkodzą polskiemu pilkarstwu, 
jako całości, 

Jest oczywiście druga strona medalu. — W środowisku 
ludzkiem, zwłaszcza tak licznem, jak świat piłkarski, w śro- 
dowisku, gdzie znałeźli się wynałazcy karencji i ich zwo- 
lennicy, mogą i musiały zajść wypadki ujemnie świadczące 
o niektórych jednostkach. Mieliśmy więc słynne podróże 
„poławiaczy pereł", mieliśmy więc wypadki przekroczenia 
zasad amatorskich i inne tym podobne ujemne objawy. 

Czyż to jednak może być kamieniem obrazy i powodem 
do tak skrajnych wystąpień, jak właśnie karencja? Oczy- 
wiście. że nie, ale tylko w takim wypadku, gdyby daną 
sprawą zajmowali się ludzie poważni i trzeźwo patrzący 
na życie i zagadnienia z niem związane. Przecież całe życie 
społeczne nie jest tak nastawione, jakgdyby wszyscy byli 
zbrodniarzami. Wprost przeciwnie, zawsze doszukujemy 
się w charakterze ludzi raczej cech dodatnich, Nawet gdy' 
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Fragment meczu siatkówki w Toruniu 
i Towarzystwem Krzewienia 
w „Pałacu 


Kultury Fizycznej 
Sportowym”. 


między Sokołem 
Kobiet 


brużynu piłkarska Policyjnego Klubu Sportowego, Katowi- 
ulegając 


ce, która yrała ostatnio w Krakowie z 
jej w stosunku 0:3. 


Cracovią, 


pań LKS Lechja, Lwów, biorąca udział w roz- 
yrywkach w siatkówce. 


Drużyna 


LS 


Drużyna korpusu kadetów, Lwów, biorąca udział w roz- 
grywkach ośrodka WF we Lwowie. 
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Tabłeau KS Śląsk, Świętochłowice, wydane z 


1ó-lecia benjaminka Ligi. 
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chodzi o zbrodniarza, to sprawiedliwość nie traci nadziei 
na uratowanie człowieka i stara się skierować go na inne — 
lepsze tory. 

Zwolennicy karencji zgóry przesądzili sprawę w kierun- 
ku ujemnym — orzekli, że jeśli ktoś chce przechodzić z klu- 
bu do klubu, to odrazu musi tam być przekupstwo, świń- 
stwo i zbrodnia. A więc należy wogóle zakazać przecho- 
dzenia graczy z klubu do klubu, a w każdym razie tak 


. mirudnić, żeby tylko w bardzo a bardzo wyjątkowych wy- 


padkach zmiana barw byłaby możliwą. Kto więc raz zapi- 
sał się do małego klubu, to choćby nie wiem jakie posia- 
dał zdolności, choćby nie wiem jakie otwierały się przed 
nim wrota karjery sportowej — to musi tkwić w tym wła- 
śnie klubie tak długo, dopóki nie wpłyną na to najpoważ- 
niejsze czynniki w sporcie. 

Przepis ten musi odstraszyć każdego myślącego człowieka. 
Nie można się przecież skazywać własnowolnie na doży- 
wotnie więzienie. A wiemy przecież, że w kilku klubach 
dochodzą do t. zw: władzy ludzie nie dła każdego sym- 
patyczni. Mimo jednak, że nie podoba się im nietylko 
nos i okulary danego wiceprezesa czy sekretarza, ale także 
ich metody postępowania, będą musieli biedni zawodnicy 
do końca niemal „życia“ sportowego ikwić obok nich, jeśli 
nie zrezygnują wogóle z uprawiania sportu. 

Tak więc skutkiem takiej demagogicznej roboty, roboty 
wybitnie niesportowej, bo opierającej się na założeniu 
istnienia jedynie ujemnych stron duszy ludzkiej, sport poł- 
ski traci i będzie tracił cenne jednostki. 

W r. b. odnosiło się wrażenie, że cała karencja upadnie. 
Niemal w całej Polsce, we wszystkich ośrodkach słyszało 
się zdania o szkodliwości tego przepisu, mówiło się o szko- 
dach, jakie ona wyrządza i przed walnem zebraniem PZPN 
zant.siło się na to, że ten właśnie przepis, ujmę przynoszący 
polskiemu piłkarstwu, upadnie. Niestety i tym razem wie- 
cownictwo zwyciężyło i kulisy „polityki“ odegrały tak po- 
ważną rolę, że rzeczone traktowanie sprawy, spokojna oce- 


Zawednicy ciężkiej wagi z 
w ostatnich zawodach w zapasach i podnoszeniu cię- 
żarów o 


Drużyna męska AZS, Lwów, biorąca udział w rozgryw- 
kach siatkówki Ośrodka WF we Lwowie. 


Warszawy, biorący udział 


mistrzostwo Polski w Katowicach. 


na tych faktów, które obserwowaliśmy w ub. sezonach, mu- 
siały zejść na plan drugi. 

Gdyby kogokolwiek z poważnych działaczy sportowych 
zapyłać się o zdanie co do karencji — to niemal wszyscy 
wypowiedzieliby się przeciw niej. Można odmówić przej- 
ścia z klubu do klubu człowiekowi, o którym wie, że nie 
wypełnił swych zobowiązań wobec swego macierzystego 
klubu. W tym kierunku nikt nie zgłosi sprzeciwu. 

Ale jest rzeczą wysoce nielojalną odmawiać zwołnienia 
yróczowi, który grał przez szereg lat, a potem na skutek 
rozmaitych wpływów chce ten klub opuścić. Przecież la po- 
lityka nie prowadzi do niczego. Klub, odmawiający zwol- 
nienia i tak trąci zawodnika, który zniechęca się do niego. 
Inny klub nic nie zyskuje, a traci przedewszystkiem pil- 
kurstwo, w szeregach którego zabraknie znowu lepszej 
jednostki. 

Tak więc niska demagogja i wiecownictwo triumfuje. — 
Człowiek, stojący zdała, mimowoli doznaje przykrego uczu- 
cia, gdy patrzy na tę szczyłową niewiarę w dobre strony 
natury ludzkiej, gdy widzi, że każdemu młodemu chłopa- 
kowi imputuje się rzeczy nejyorsze, jakie można w tym 
wypadku zarzucić. 

Zamiast pójść w kierunku wychowywania tej młodzieży 
i raczej karania tych, którzy się dopuszczą przekroczeń — 


poszło się w kierunku oczywiście znacznie łatwiejszym — 


zasądziło się wszystkich. Wszystkim zarzuciło się przekup- 
stwo, wszystkim powiedziało się w oczy, że kłamią, gdy 
chcą zmienić barwy klubowe, młodzieży zamknęło się 
drogę do postępu. Ę 

Oczywiście powody takiego właśnie nastawienia są jasne. 
Znowu nie chodziło o nic więcej, jak o zdobycie popu- 
łarności. A więc naprzód hasło obrony małych klubów — 
pierwszy powód do zdobycia sobie „dobrego* imienia 
wśród tych klubów, których jest oczywiście olbrzymia 
większość. 

Powtóre unika się iak niemiłego karania przewinień — 
a więc unika się utraty tej popularności. Ta chęć unikania 


Dudek i Stota z KS Unju, Sosno- 
wiec, piłkarze b. 
wiadający się na przyszłość. 


ktora ostatnio uzyskala w Berlinie 


reprezentacją Niemiec i 


Druja hekejowa KS Grucotia, 

zaszezņinc wyniki, remisując z 

jąc reprezentację Berlinu 1:0. Stoją od lewej, Balcer, 

Wolkowski, Maciejko, Michalik, Kowalski i Lemiszko. Klęczą: 
licki 1 Sckotowski. 


tk 
Gor- 


Szneider i Poręba (Siemianowi- 
ce) mistrzowska dwójka w piłce 
rowerowej. 


dobrze 


zapo 


odpowiedzialności wśród naszych działaczy sportowych jest - 
rzeczywiście zastraszającą i kompromitującą. Gdy zasądzi- 
ło się wszystkich, nie grozi już obawa dotknięcia jednostek. 

Po trzecie, zostawiło się sobie furtkę, jednak umożliwia- 
jącą przejście gracza z klubu do klubu, a więc znowu oka- 
zję do „zjednania* sobie pewnych jednostek. 

Już wiem zgóry, co powiedzą zwolennicy karencji — 
okrzyczą, że jeśli ktoś jest jej przeciwnikiem, to idzie oczy- 
wiście na pasku „rekinów” kłubowych — ludzi, których je- 
dynym celem jest wyłanianie lepszych graczy i wzmacnia- 
nie nimi swej drużyny. Ale do takich okrzyków jesteśmy 
dawno przyzwyczajeni. — Jeśli kłoś ośmieli się wystąpić 
przeciw tym panom, to odrazu rzucają się oni w fale tej 
właśnie mętnej frazeologji — tak bardzo pokrewnej pe- 
wnym prądom politycznym, prądom, które dawno zbankru- 
towały, a dziś żerują tylko na sporcie, ponieważ inne działy 
życia społecznego zostały, dzięki Bogu, zamknięte dla ich 
szkodliwej działalności. 

Dziś nadszedł okres reform. Wielu oczekuje na te re- 
formy z zewnątrz — wielu ogląda się tylko na PUWF 
i czeka na pomoc, jak na deskę ratunku, ałe uważam — 
że przedewszystkiem ta reforma powinna wyjść z wewnątrz 
naszego sporłu. Powinniśmy się wreszcie ocknąć i zobaczyć 
te właściwe cele, jakie stoją przed nami, a nie zajmować się 
sprawami, które nietyłko nie przynoszą żadnej korzyści, 
ale wprost przeciwnie wyrządzają największe szkody, pod- 
ważając zaufanie do wartości ducha ludzkiego i w ideę 
sportową wtłaczając elementy, nic ze sportem nie mające 
wspólnego. 

Jedyna nadzieja, że dziś coraz więcej poważnych ludzi 
spokojnie zajmuje się tą sprawą i coraz ostrzej zwalcza 
tych demagogów, którzy usiłują po zbankrutowaniu na are- 
nie politycznej — odegrać się na terenie sportowym. Czas 
największy, aby tych właśnie plew pozbyć się ze sportu 
i skierować je tam, skąd wyszły. To będzie pierwszy bodaj- 
że najważniejszy krok reformy, którym także władze pań- 
stwowe powinny się zainieresować. W. D. 


Rewja krakowskich drużyn ligowych 


: Kraków, 25 marca. 

Po kilku przygotowawczych spotkaniach o cha- 
rakterze treningowym zdecydowały się trzy ligo- 
we drużyny Krakowa na poważniejszy występ, 
który miał dać kierownikom i publiczności osta- 
teczny przegląd formy i kondycji graczy przed 
rozpoczęciem się walk ligowych. 

Rewja krakowskich ligowców wypadła najmniej 
korzystnie dla Cracovii. Drużyna białoczerwonych 
ani rusz nie może jakoś podciągnąć się do zno- 
śnego choćby poziomu i wykazuje stale jeszcze 
potężne luki. Jeśli w ostatniej chwili nie nastąpią 
w drużynie poważne przesunięcia, względnie jeśli 
gracze, których widzieliśmy dotychczas, nie zde- 
cydują się na lepszą grę, może sezon wiosenny 
przynieść Cracovii przykre rozczarowanie 


ligowa Garbarni. 


Drażyna 


Słabiej nieco, niż dotychczas, przedstawia się 
profil Wisły. Garbarnia była jednak w tak do- 
skonałej formie, że Wisła nie mogła rozwinąć się 
dostatecznie. Poza tem klęska z Garbarnią może 
być dobrą nauczką dla zawodników Wisły, ze- 
psutych zdaje się trochę zbyt tatwemi sukcesami 
ze słabymi dotychczas przeciwnikami. 

Garbarnia jest już niemal - 


w pełni formy. 


Drużyna jej przedstawia się poza tem również 
fizycznie doskonale i korzysta z tego nawet w ca- 
łej pełni. Przyzwyczailiśmy się już tak do „fair 
gry Garbarni, że pewne nadużywanie tej siły fi- 
zycznej uderzyło tem niemilej. „Ponieważ i Wisła 
nie całkiem była na tym punkcie w porządku, do- 
chodziło czasem do zbytecznych kłótni i ostrej gry, 
której sędzia p. Knobel nie potrafił opanować, po- 
nosząc też największą winę za jej rozpanoszenie 
się. Piękne i niezwykle interesujące zawody do- 
stały przez to niepotrzebnie pewnego niemiłego 
odcienia i wywoływały też na widowni odpowie- 
dnią reakcję. ; i YZ 

Zamiast «% Berezy Kartuskiej — jak radził ja- 
kiś zwołennik płk. Kostek-Biernackiego — „nale- 
żało jednak posłać po jednym graczu z każdej dru- 
żyny, poprostu do szatni. 


Cracovia —Dąb 3:2 (1:0) 


Drużyna śląska nie zawiodła, t. zn. zademon- 
strowała w Krakowie to, czegośmy się po niej 
spodziewali. Właściwie to nawet więcej: Poza 
wiem znanemi zaletami drużyn śląskich wniosła 
do gry sporą dozę techniki. W sumie nie przekra- 
czało to jednak poprawnej przeciętności. © 

Jeśli mimo to, Cracovia porządnie musiała na- 
pracować się na swe zwycięstwo, świadczy to tyl- 
ko o wspomnianych oznakach dekadencji formy 
tej drużyny. Znów tylko Malczyk, Zieliński i, Pa- 
jąk a teraz i Ziżka byli właściwymi ludźmi na 
swych stanowiskach. y ) 

Zmiany, przeprowadzone po przerwie w składzie 
Cracovii były niestety tylko korekturą in minus. 
Dowodem nieudolności ataku jest chyba fakt, że 
dwie z trzech bramek Cracovii strzelił środkowy 
pomoenik Żiżka. Trzecią, względnie pierwszą uzy- 
skał Malczyk. K. S. Dąb wyrównał po przerwie 
z pięknie strzelonego rzutu wolnego przez obroń- 
cę Kolarza, a po ponownem prowadzeniu Cracovii 
wyrównał znowu z akcji solowej lewoskrzydłowe- 
go Hermana, który wjechał z piłką aż do samej nie- 
mal bramki. Honor ataku Cracovii musiał więc 
ratować i tym razem Żiżka. _ 

Po dłuższej przerwie wystąpił w pomocy Chru- 
ściński, w drugiej połowie zrezygnował on jednak 
z dalszej gry. 

Sędziował p. Zapiór. $ 5 

Składy drużyn: Cracovia: Szumiec (Radwań- 
ski), Lasota, Pająk, Bialik, Chruściński, Żiżka, 
Zieliński I, Malczyk, Zieliński IÍ, Dóniec i Ki- 
sieliński. Dąb: Pawłowski, Krawiec, Kolarz, Mo- 
szko, Szejda, Dytko, Kesner, Musioł, Dreszer, Kło- 
da i Herman. ` 


Garbarnia —Wisła 4:2 (1:2) 


Po kilku minutach początkowej przewagi Wi- 
sły zabiera sie Garbarnia do pracy i to w tempie, 
które sprawiło, że zawody aż do ostatniej minuty 
były niezwykle interesujące. Po zamieszaniu pod- 
bramkowem zdobywa w li-tej min. Artur pierw- 
szą bramkę dla Wisły, na którą odpowiedział je- 


dnak już w kiika minut Riesner ładnym dalekim 
strzałem z rzutu wolnego. Pomimo przewagi Gar- 
barni, w której obok linji napadu, pracowała ró- 
wnież bęz błędu pomoc, udaje się Wiśle zdobyć 
w 35-tej min. dalszą bramkę ze strzału Sambor- 
skiego. 

Po przerwie los wynagradza Garbarni krzywdę. 
Sędzia nie zauważa, iż Pazurek w 11-tej min. wy- 
równuje dzięki grze „faul“ wobec Koźmina, a w 
dwadzieścia minut później zdobywa wreszcie pro- 
wadzenie Walicki. Teraz rozgrywa się i Wisła, 
Artur zwłaszcza ma dwa razy szanse do zdobycia 
bramki, niewyzyskane w nieprawdopodobny spo- 
sób i wreszcie dwie minuty przed końcem ustala 
wynik Walicki, zdobywając czwartą bramkę dla 
Garbarni. 


Zwycięstwo to było w pełni zasłużone i było na- 
grodą za rzetelny wysiłek całej drużyny, z której 
ponad wysoki poziom wybijał się jeszcze świetnie 
usposobiony Riesner. Do klasy jego zbliżyli się je- 


Pogoń-K.S. Chorzów 6:2 (2:1) 


Lwów, 24 marca. (Tel) W drugim dnia pobytu 
we Lwowie rozegrał Chorzów spótkanie towarzy- 
skie z Pogonią, przegrywając wysoko 6:2. 

Wynik niezupełnie wiernie oddaje prznieg spo- 
tkania. Drużyna śląska bowiem, choć słabsza 
technicznie, dorównywała w polu Pogoni i przy 
szczęśliwym zbiegu okoliczności mogła uzyskać 
korzystniejszy wynik dla siebie. 

Pogoń grała specjalnie w pierwszej połowie sła- 
bo i dopiero po przerwie uzyskała znaczną prze- 
wagę nad przeciwnikiem. Pod koniee znowu Cho- 
rzów był stroną więcej atakującą, nie wykorzy- 
stał jednak kilku dogodnych pozycyj, m. in. rza- 
tu karnego. $ 

Pierwsza bramka dla Pogoni padła w 5 minucie 
ze strzału Borowskiego, który grał zamiast Ma- 
tjasa I. W parę minut później Chorzów wyrów- 
nał ze strzału Buczka. Wynik 2:1 do przerwy usta- 
ła Matjas II. W drugiej połowie Niechcioł uzy- 
skuje trzecią bramkę z rzutu wolnego, co wido- 
cznie deprymuje Ślązaków. Wykorzystuje to Po- 
goń i strzela w krótkich odstępach czasu trzy 
bramki przez Matjasa II (2) i Niechcioła. Dla 
Chorzowa strzelcem drugiej bramki był Pierz- 
chała. 

Pogoń grała tym razem stosunkowo słabo, przy- 
czem szczególnie zawodziła obrona. Nailepsi w po- 
mocy Wasiewicz, w napadzie Matjas II, Borowski 
i Niechcioł. 

Chorzów, poza dobrą kondycją i startem nie 
wykazał specjalnych walorów piłkarskich. Naj- 
lepszymi graczami w drużynie byli obaj skrzy- 
dłowi Buczek i Lange. 

Sędziował p. Kurzweil, widzów około 1000 osób. 


Katowicka Pogoń w Warszawie 


Warszawa, 24 marca. (A. Sz.) W sobotę i w nie- 
dzielę gościła w Warszawie drużyna katowickiej 
Pogoni, która na boisku Polonii rozęgrała dwa 
mecze towarzyskie z mistrzem Warszawy Gwiazdą 
i z ligową Polonią. 

Zespół katowieki zaprezentował się, zwłaszcza 
na zawodach z Gwiazdą, dosyć przeciętnie. 

Mając za sobą już kilka meczów w bieżącym se- 
zonie, górowali Ślązacy niewątpliwie kondycją fi- 
zyczną i twardością nad drużynami stołecznemi, 
ale trudno było dopatrzeć się celowej gry kombi- 
nacyjnej i jakiejś zdecydowanej myśli w akcji ca- 
łej drużyny. Obrona niepewna w wybiciu i słaba 
w ustawianiu się, w pomocy jedynie środkowy 
Nyc zasłużył na wyróżnienie, zaś w napadzie mio- 
że tylko obaj łącznicy, a Pazurek i Franchini 
stali na wysokości zadania. jeśli idzie o grę w po- 
lu. Środkowy napastnik Pośpiech wykazał, przy 
dużej zaciętości, o wiele za mało dokładności w 
podaniach. Ołlbrzymim minusem ataku jest brak 
celnych strzałów. 

Gwiazda na sobotnim meczu trzymała się przez 
50 minut doskonale i była zespołem równorzęd- 
nym. Dopiero po przerwie brak treningu dał się 
we znaki i obraz gry zmienił się do tego stopnia. 
że mecz robił chwilami wrażenie gry na iedną 
bramkę. Pochwalić tu trzeba obronę Gwiazdy, 
zwłaszcza Goldberga i bramkarza Cukrowicza (po 


+ 


szcze Joksz i Wilczkiewicz, który wytrzymał tem- 
po gry niemal aż do końca. 

W Wiśle dziwnie jakoś niepewny był bramkarz 
Koźmin, na którego konto przy pewnej dozie zło- 
śliwości możnaby zapisać conajmniej dwie bram- 
ki. W napadzie właściwie odpowiedział tylko Ły- 
ko. Nawet Artur psuł dużo nieproduktywną swą 
grą. Sztuczkami technicznemi nie było chyba ko- 
mu imponować. Pazurek jest znacznie skuteczniej- 
szy bez tych driblingów. 

W pomocy nawet obaj Kotlarczykowie musieli 
często uznawać wyższość napastników Garbarni, 
obrona też nie zaimponowała. 

Obie drużyny wystąpiły w składach: Garbarnia: 
Koszowski, Jeksz, Stankusz, Haliszka, Wiłezkie- 


Drużyna leadera Ligi śląskiej, Dębu. 


wicez, Lesiak, Riesner, Woźniak, Walicki, Pazurek 
I i IL — Wisła: Koźmin, Ołeksik, Szumilas, Kot- 
larczyk II i I, Obtułowicz, Habowski, Kopeć, Ar- 
tur, Samborski i Łyko 


przerwie Zelman), że zdołali oni wytrzymać silny 
napór przeciwnika i wyjść z honorową porażką. 
W napadzie Gwiazdy najsłabiej wypadła pra- 
wa strona. 
Polonia sprawiła, jak na początek sezonu i cięź- 


kie boisko, 
zadawalające wrażenie. 


Mimo braku Bułanowa, obrona stała na wysoko- 
ści zadania, szczególnie obiecująca wypadł Bań- 
kowski, rozporządzający dosyć pewnym a długim 
wykopem. W pomocy wszyscy trzej pracowali pod 
względem defensywnym poprawnie, zapuszczając 
się nawet często w wycieczki do przodu. Napad, 
prowadzony przez Łańkę, miał kilkakrotnie wcale 
niezłe momenty kombinacyjne, zwłaszcza akcje, 
prowadzone prawą stroną, cechowała duża barw- 
ność i przemyślenie. Nowy nabytek, Kruk, oka- 
zał się b. pożytecznym dzięki szybkiemu startowi 
i dokładnym podaniom do środka. 

Dla Herischa, podobnie, jak i Łańki, dużą prze- 
szkodę stanowił ciężki teren. Lewa strona szwan- 
kowała w ustawianiu się. 


Pogoń (Katowice) — Gwiazda 2:0 (1:0) 


Składy drużyn: Pogoń: Paluch, J. Ciezok, L. 
Ciezok, Grosman, Nye, Sroka, Gawliczek, Franchi- 
ni, Pośpiech, A. Pazurek, Mendecki. — Gwiazda: 
Cukrowicz (Zelman), Goldberg, Dawidson, Fein- 
baum, Brosztyn, Zylberman, Krotenberg, Szulsin- 
ger, Lerner, Feiman, Feinbaum. s 

Pierwsza połowa dosyć bezbarwna. Pogoń ma 
może nieco więcej z gry, ale atakom jej brak 
strzałowego wykończenia, zresztą Cukrowicz jest 
na stanowisku. Prowadzenie uzyskuje w 40 min. 
Pośpiech. Po przerwie w 2 min. Franchini zdoby- 
wa drugą bramkę dla Pogoni i od tej pory uwi- 
dacznia się rosnąca z każdą minutą przewaga Ślą- 
zaków, którzy zwiększywszy tempo, opanowują 
zdecydowanie teren. Obrona Gwiazdy broni się 
doskonale i Pogoń, której napad nie może zdobyć 
się na silniejsze strzały, nie podwyższa już wy- 
niku. Sędzia p. Bergtal. Widzów około 2. 


Polonja — Pogoń (Katowice) 4:1 (2:0) 


Drużyna Polonii występuje na boisko w skła- 
dzie nast.: Ałaszewski II (Korniejewski), Bańkow- 
ski, Jelski, Seichter, Szczepaniak, Odrowąż, Kruk, 
Herisch, Łańko, Sowiński, Puchniarz. 

„Ligowcy* przeważają od początku, przeprowa- 
dzając ataki głównie prawą stroną. Już w 12 min. 
pada pierwsza bramka, zdobyta przez Sowińskie- 
go, a w kilka minut później ten sam gracz pod- 
wyższa na 2:0. Gra się nieco wyrównywuje, Po- 
goń próbuje atakować ale akcje jej nie dochodzą 
czesto do pola karnego. t ; 

Po przerwie Pogoń nie wykorzystuje w 8 min. 
rzutu karnego, gdyż strzał łapie bramkarz gospo- 
darzy. Tymczasem w 15 min. Łańko głową zdoby - 
wa trzecią bramkę dla Polonii, a w 27 min. Puch- 
niarz z rzutu karnego strzela czwartą bramkę. 
Następuje okres ataków Pogoni, przyczem w osta- 
tniej minucie gry Franchiniemu udaje się zdobyć 
honorowy punkt. ` EEE 

Sędzia p. Meyer. Widzów z powodu deszczu 
mniej, niż dnia poprzedniego, bo około 1000 osób. 
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Piłkarze Górnego Śląska nie mają znowu szczęścia 
„Górny Ślask — Śląsis 


Hindenburg, 24 marca (Tel). Rozgrywane rok rocznie 
zawody piłkarskie między Górnym Śląskiem a Śląskiem 
Opolskim cieszą się niezwykłem zainteresowaniem tak 
wśród Niemców, jak i Polaków. 

Stawka bowiem tych zawodów jest niezwykłe ważna, 
a mianowicie chodzi o wykazanie wyższości w sporcie 
piłkarskim, który przecie u obu stron jest niemal sportem 
narodowym. 

Po remisowych wynikach w r. ub. obie strony tym ra- 
zem przygotowały się do tych zawodów bardzo starannie. 

Niemcy, którzy wystawili reprezentację Gau IV, czyli 
z okręgu południowo-wschodnich części kraju od Bytomia 
po Wrocław, aż trzykrotnie zmieniali swój skład, Wpraw- 
dzie brakło im w ostatniej chwili graczy „Vorwiris Ra- 
sensport“ Gleiwitz, wzmocnieni jednak zostali dodatkowo 
z Wrocławia. 

Połacy zaś byłi w tem szczęśliwem położeniu, że mogli 
poza Ligą śląską skorzystać 

z graczy mistrza Polski Ruchu. 
Oczywiście wobec tego stanu rzeczy faworytem spotkania 
byli Połacy, co zresztą podkreślili lojalnie Niemcy, doma- 
gając się przed zawodami od swoich jak najbardziej tylko 
honorowej porażki 

Samo spotkanie odbyło się tym razem w miejscowości 
Hindenburg (Zabrze), a terenem jego był wspaniały nowo 
wybudowany stadjon im. Adolfa Hitlera, mogący pamie- 
ścić około 20.000 osób. 

Oprawa samego meczu była, jak zazwyczaj u Niemców, 
bardzo staranna. Stadjon był niezwykłe bogato udekoro- 
wany dziesiątkami sztandarów niemieckich i polskich, ob- 
stawiony dokładnie członkami S. A. 


Widzów zebrało się około 12.000, 


w tem przeważnie Polaków tak ze Śląska Opolskiego, jak 
z Katowic, Chorzowa, Hajduk i polskich miejscowości 
nadgranicznych. $ 

Jadących na zawody graczy jpolskich specjalnym anto- 
busem, powitali Niemcy już na granicy. Przed wejściem 
na boisko obu reprezentacyj utworzono specjalne szpa- 
lery z młodych niemieckich sportowców, poczem orkie- 
stra S. A. odegrała hymny państwowe, a gościom wręczo- 
no kwiaty. 

Przed sędzią p. Gerlachem z Wrocławia drużyny usta- 
wily się w następujących składach: Śląsk Opolski Gau IV: 
Kurpancek (09 Beuthen), Motzek (09 Beuthen), drugi obroń- 
ca Woyt (02 Breslau), Wydra (Gleiwitz), Powalła (Glei 
witz), Przybilła (09 Beuthen), atak: Nichatsch (Preussen- 
Hindenburg), Jaskulla (Sportverein Beuthen), Swider (V. 
D. Breslau), Baron (Deichsel) i Wroclawek (09 Beuthen). 

Górny Śląsk: Andrzejewski (Pogoń Nowy Bytom), Mi- 
chalski i Stefan (Naprzód Lipiny), Nowakowski, Badura 
(Ruch), Wałuś (Naprzód Lipiny), Wodarz, Wilimowski, 
Peterek, Gemza (Ruch) i Piec (Naprzód Lipiny). 

Zanim przejdziemy do opisu przebiegu gry należy przed- 
tm parę słów poświęcić przedewszystkiem składowi Pola- 
ków, oraz scharakteryzować sposób gry obu stron. Zasa- 
dnicza > 

wynik remisowy jest dła nas szczęśliwy, 
lecz zaszczytu nam nie przynosi! 
> Jechaliśmy po pewne i wysokie zwycięstwo, a pozwoli- 
liśmy Niemcom prowadzić w grze i z trudem wyrównać. 
Jeżeli teraz dodamy, iż gospodarze byli naprawdę prze- 
ewa słabym i niezgranym przeciwnikiem, tem gorzej 

a nas. 

Nie znaczy to znów, ażeby nasza drużyna grała źle, 
przeciwnie, w 90 procentach zasłużyła ona na pochwałę. 
Zawiodła nas tylko jedna rzecz, a mianowicie defensywa, 
tj. bramkarz i obrońcy. Andrzejewski bowiem w bramce, 
mimo swego niewątpliwego talentu, do poważniejszych 
imprez nie dorósł i w tym dniu był jeszcze specjalnie 
niepewny. A! 


Włoscy piłk 


Wiedeń, 24 marca. (Tel). 60 tysięcy widzów ze- 
brało się w niedzielę na stadjonie wiedeńskim. 
gdzie odbyło się oczekiwane z wielkiem napięciem 
spotkanie międzypaństwowe  Włochy—-dustrja, 
wchodzące w ramy turnieju piłkarskiego o puhar 
Europy, którego wynik wpłynął decydujaco na 
ostateczne ukształtowanie się tabeli puharowej. 

Mecz zakończył się zasłażonem zwycięstwem re- 
prezentacji włoskiej 2:0 (0:0). Tem samem Włosi 
ym = bed swój dystans od reszty drużyn o 3 pun- 
kty, wo czego ostateczne ich zwycięstwo zdaje 
się już nie ulegać wątpliwości. : 

Pierwsze minuty gry stały prawie całkowicie 


pod znakiem przewagi gospodarzy, . 


którzy bezapelacyjnie w tym okresie dominowali 
na boisku. Niestety w ataku wiedeńskim nie zna- 
lazł się ani jeden gracz, któryby zdołał przemie- 
nić liczne korzystne pozycje podbramkowe na wy- 
nik cyfrowy. > 

Powoli gracze włosey otrząsnęli się z przygnia- 
tającej przewagi, a przez ostatni kwadrans pierw- 
szej połowy, jak również przez całą drugą połowę 
gry trage włoska była wyraźnie panem sy- 
uacji. 

„Pierwsza bramka zdobyta została w 6 min. dru- 
giej połowy przez włoskiego łącznika Fedulla, 
który również w 37 min. strzelił drugą bramkę. 

W całości drużyna włoska była zespołem. szyb- 
szym, wykazującym równocześnie wspanialy tech- 


1 


Obrońcy K. S. Naprzodu z Lipm, Michałski i Stefan, 
rekłlamowani oddawna jako gracze godni miana reprezen- 
tantów, zawiedli na całej linji. Wprost źłe grał Stefan, 
który nie może nawet marzyć o grze w reprezentacji. — 
Lepiej spisał się już Michalski, obaj jednak ustawiali się 


‘żle taktycznie, wychodzili zadaleko w pole i miezdecydo- 


waną postawą w sytuacjach podbramkowych stwarzali 
rzadko widziany bałagan pod swoją bramką. Pozatem 
obaj małego wzrostu przegrywali górne piłki, nie mówiąc 
już o braku dalekich i czystych wykopów. 

Z winy tych trzech graczy padły wszystkie trzy bramki 
nie tylko ku naszenm zdziwieniu, ale i zdumieniu samych 
Niemców. 

Pod adresem kapitana związkowego rzucamy na przy- 
szłość uwagę: „Nie faworyzować graczy swej drużyny”. 

W bramce powinien był grać od początku Tatuś, oraz 
obrońcy Ruchu Czempisz i Rurański, a ewentualnie Mi- 
chałak—Rurański. Skutek słabej gry naszej defensywy nie 
tylko uwidocznił się w bramkach, ale i w nastroju i samo- 
poczuciu samej drużyny, która za każdym wypadem 


Niemców 
drżała o swoje tyły. 
Pomoc natomiast wypadła bez zarzutu. -Nowakowski b. 


dobry, zwłaszcza w pierwszej połowie, słary Badura wy- 
trwał do końca na stanowisku, Waluś zadowolił. 


Najlepszą częścią Polaków był atak. 


Szczęśliwą rękę miał kapitan związkowy, stawiając Pieca, ` 
zamiast Urbana na skrzydle. Piec okazał się graczem wy- ` 


sokiej klasy, doskonale biegał, centrował i zagrywał, szko- 
da tylko, że tak mało sam strzelał. 3 

Gemza bardzo ;pracawity. 

Peterek zadziwił ruchliwością i ambicją, jako kierow- 
nik napadu, popełniał jednak błąd taktyczny, grając 
wszerz, zamiast (prostopadle wzdłuż. Pozatem miał dziw- 
nego pecha do bramkarza niemieckiego Kunpanka, pięć 
lub sześć razy bowiem, będąc z nim sam na sam, strze- 
Mł w niego, lub pozwolił sobie piłkę odebrać robinzona- 
dami. Wspaniałe jego „główki“ zasługują na uznanie. 


Najwyżej skwalifikować musimy 
5 Wilimowskiego, 


zdobywcę trzech klasycznych bramek. Za każdą z nich 
Wilimowski otrzymał od jakiegoś swojego wielbiciela fry- 
zjera miesięczny bezpłatny abonament golenia lub strzy- 
żenia. 

Wodarz przechodzi spadek 


skutek przetrenowania. 


Zespół niemiecki wypadł b. przeciętnie. 
Nie było ani „W“ systemu, ani zgrania. Dzięki szybkości 
obu skrzydłowych, Niemcy przenosiłi grę szybko na stro- 
nę przeciwnika i dzięki temu potrafili być groźni. 
Bohaterem meczu był bramkarz Kurpanek. 

Obrońcy b. dobrzy, zwłaszcza prawy. Pomoc świetnie 
kryła naszych napastników, zwłaszcza trójkę środkową. 
Atak ruchliwy i szybki w strzałach, najłepsi obaj skrzy- 
dłowi. 

Polacy mieli 70 proc. gry dla siebie. 

Zaraz w pierwszych minutach Wiłimowski z 20 m 
strzela w róg, uzyskując prowadzenie. Polacy ustawicznie 
są w przewadze, grają ładnie i lekko, lecz mało skutecz: 
nie. Trzy kornery pod rząd wspaniałemi „główkami* prze 
strzeliwuje Pełerek. Nie trafiają do pustej bramki tak 
Gemza, jak i Wiłimowski. Niemcy odpowiadają szybkiemi 
biegami swoich skrzydłowych, oraz ostrą grą, której ofia- 
rą pada na kilka minut Gemza, zniesiony z boiska. Z za- 
mieszania podbramkowego wyrównują Niemcy „główką“ 
przez Jaskullę. 


formy — być może — na 


3:3 (1:1) 


Zaraz po przerwie Wilimowski podwyższa stan do 2:1. 
Po ulewnym deszczu Niemcy czują się lepiej na boisku, 
słaba zaś gra nazsych obrońców pozwała im nie tylko wy- 
równać, ale i prowadzić 3:2. Zmiana Tatusia w bramce 
przynosi pewne uspokojenie i odprężenie w całej druży- 
nie. Ładna akcja Wodarz—Peterek—Wilimowski pozwała 
temu ostatniemu wyrównać w ciekawy sposób strzałem 
pod leżącym barmkarzem niemieckim. Kiłka obustron- 
nych. kornerów nie przynosi rezultatu Polakom, mimo 
dalszej ich przewagi i szeregu strzałów oddanych przez 
Gemzę, Peterka i Wodarza. Na tem kończy się ten nie- 
ciekawy mecz międzynarodowy. c 

Sędziował słabo p. Gierlach. Na meczu obecny był kon- 
suł gen. w Opołu Bogdan Samborski, wraz z liczną koło- 
nją połską. Po zawodach odbył się w Bytomiu okolicz- 
mościowy bankiet, przy udziale władz niemieckich, poł- 
skich, obu drużyn i przedstawicieli świata sportowego. 
$o—— 


Mistrzostwa Okręgu Krakowskiego 


„Kraków, 25 marca. W ub. niedziele rozpoczęły 
się rozgrywki o mistrzostwo kl. A i B. Z uwagi na 
jednorundowy system rozgrywek w bież. sezonie, 
zawodom towarzyszy dość znaezne zainteresowa- 


„nie. 


"Wyniki w kl. A były następujące: 
Zwierzyniecki — Legja 3:1 (1:1). Pierwsza poło- 
wa zawodów upłynęła w żywem tempie 
z lekką przewagą Źwierzynieekiego, przyczem obie 
drużyny zdobyły po jednej bramce. Dla Zwierzy- 
nieckiego prowadzenie zdobył Cyganok z ładnie 
bitego rzutu wolnego, dla Legji wyrównanie pa- 
zę ze strzału Grabki. 
o przerwie znacznie lepszą jest Legja, jednakże- 
atak „zawodzi pod bramką przeciwnika, przestrze- 
liwując nawet rzut karny, natomiast Zwierzynie- 


-cki pod koniec zawodów wykorzystuje błąd obroń- 


ey i bramkarza, zdobywająe ponownie prowadze- 
nie przez Konopka, a w ostatnich minutach z rzu-- 
tu karnego Pamuła ustala wynik zawodów. Sędzia 
p. Seidner. 

Krowodrza — Wawel 1:1 (0:0). Naogół wyrów- 
nana gra obu drużyn, przyczem przerwie znać 
erter zespołach przemęczenie. ia p. Kocha- 
nek. 

Korona — Wisła IB 1:0 (0:0). Niezbyt zasłużona 
porażka Wisły, była ona bowiem lepszą od zwycię- 
zców, tak w. pierwszej połowie( jak i drugiej. 
O zwycięstwie Korony zadecydował rzut karny, 
wykorzystany przez Ślizowskiego. Słabsi w Wiśle 
Sołtysik, Feret. Sędzia b. dobry p. Skowroński. 

Nadwiślan — Unja 2:2 (1:0). Wynik odpowiada 
przebiegowi gry. 

Grzegórzecki K. S. — Cracovia IB 4:0. B. dobra 
gra zwycięzców. 


„ W klasie B. Łobzowianka — Siła 3:0 (1:0) Z.asła- 
zone zwycięstwo Łobzowianki, dla której bramki 
zdobyli: Sałęga, Rychta i Satara z rzutu karnego. 
Sędziował dobrze p. Giergiel. 

„ Sparta — Z. F. G. 2:0 (1:0). Ładna gra obu dru- 
żyn. Zwycięstwo odniosła drażyna Sparty, rozpo- 
rządzająca lepszymi napastnikami. Bramki-strze- 
lili: Pawlik i Zdzisek. 


Czarni — Hakadur 3:1 (1:0). Obie drużyny nie ~ 


wykazały dobrej formy. Bramki padły dla Czar- 
nych przez Kamera (2), w te mjedna z rzutu kar- 
nego oraz Kafla również z rzutu karnego. Dla 
Hakaduru honorową bramkę strzelił Goldner. Sę- 
dziował słabo p. Herman 


arze znowu niepokonani 
Włochy —Austrfa 2:0 (0:0) 


nikę w grze głową. Obrona włoska pracowała pe- 
wnie, czasami jednak zbyt twardo. 
Austrjacy pokazali 


najgorszą grę z ostatnich kilku lat, 


przyczem zwłaszcza starzy internacjonałowie Sin- 
dolar, Geschweidl i Smistik wypadli nadzwyczaj 
o. 

Platzer w bramce stał na wysokości zadaniu. 
Na specjalne wyróżnienie zasługuje Sesta w obro- 
nie, który uchronił swoją drużynę przed całko- 
witym pogromem. 

Z młodych graczy w reprezentacji austrjackiej 
dobrą formę wykazali łącznik Wagner i lewo- 
skrzydłowy Pesser. 

Sędzia angielski Lewingstone był bardzo objek- 
tywny i surowo przestrzegał przepisów na wzór 
angielski. 

Przebieg zawodów miał jednak charakter burz- 
liwy z innych względów. Mianowicie burzliwą de- 
monstrację urządzili hitlerowcy wraz z socjalista- 
mi przeciwko Włochom, gwiżdżąc ustawicznie i 
wznosząc wrogie okrzyki. Kilku demonstrantów 
aresztowano. j 

Dookoła stadjonu zaciągnęła policja piesza i 
=. trzy kordony, które ciągnęły się aż do Pra- 
«ru. 

Punktem kulminacyjnym demonstracji było po- 
jawienie się wicekanclerza Starhemberga, który 
obecny był na zawodach, jako naczelny wódz spor- 


przez PZPN. 


tu austrjackiego i który podszedł do Włochów na 
boisko i powitał ich pozdrowieniem  faszystow- 
skiem. 

W tej chwili rozległy się z miejse stojących, na 
których zgromadziło się 40.000 widzów, gwizdy i 
uołania „pfuj”. 

Hr. Starhemberg w towarzystwie oficerów i po- 
licji wrócił do swej loży. Kiedy zaś drużyna wło- 
ska ukazała się na boisku i:rozpoczęła grę, po- 
wtórzyły się demonstracje. Hitlerowey i socja- 
liści już na kilka dni przedtem wykupili większą 
ilość miejse, ażeby móc zademonstrować. 


Stan turnieju o puhar Europy 


po niedzielnym meczu jest następujący: 1) Wło- 
chy 6 gier, stos. bram. 15:6, 10:2 pkt. 2) Aastrja 
19:11, 7:5 pkt. 3) Węgry 8:4, 5:3 pkt., 4) Czechosło- 
wacja 9:9, 5:5 pkt., 5) Szwajearja 7:22, 1:13 pkt. 
. . . 
Livorno, 24 marca '(tel.). Międzypaństwowy mecz Wło- 
chy Il—Austrja II 0:0. Gra równorzędna. 


WARSZAWIANKA POZYSKAŁA OSTATNIO KIŁKU 
NOWYCH ZAWODNIKÓW, są to mianowicie: Święc- 
ki (dawniej Strzelec, Siedłce) i Pirych (Tarnów). — 
Nieźle prezentuje się także Sontag (RKS., Hajduki). Mają 
grać również Smoczek (dawniej Garbarnia) i Jordan. Nie - 
wszyscy jednak wym. zawodnicy zostali potwierdzeni 


neckiego do Włoch, dokąd chciał sprowadzić jeszcze dalszych 
swych kolegów. ; 

Otóż trenerzy. Po Słoneckim przyszli inni, lepsi. Poza tem 
gracze. Z całego świata, z Argentyny, Urugwaju... 

Dziś Włosi nie potrzebują już niemal obcych graczy, choć jest 
ich tam jeszcze niemało. Natomiast doceniają oni w pelni war- 
tość dobrych trenerów zagranicznych i na 16 drużyn pierwszej 
klasy włoskiej ma 11 z nich zagranicznych trenerów. Z tego jest 
czterech Austrjaków, sześciu Węgrów i jeden Anglik. Z pozo- 
stałych pięciu klubów nie obywa się ani jeden bez trenerów. 
Są to tylko trenerzy krajowi, byli włoscy gracze tejmiary, co 

| Baloncieri, niegdyś słynny napastnik reprezentacyjnej drużyny 


Fragment z meczu o .mistrzostwo Ligi angielskiej Chelsea— Leeds United 7:1. Napastnik Leeds 
United Barber mija obrońcę przeciwnego Hylesa i oddaje strzał na bramkę. 


W Kraków, 23 marca. 

reszcie obudziły się z letargu i polskie boiska. Wiosenne 
słońce ożywiło w nich dziwną tęsknotę za uzbrojonemi w kłujące 
kołki butami piłkarskimi, ożywiło wspomnienia pstrokacizny róż- 
nokolorowych koszulek, przypomniało symfonję gwizdka sędziow- 
skiego i innych jeszcze donioślejszych gwizdów, pogwar wielogło- 


wego tłumu... 
wWiosna... 


Zazieleniły się więc boiska, narazie jeszcze nieśmiało i wstydli- 
wie. Już wkrótce jednak znikną zapewne zdradliwe czarne paszcze 
błotska, czerniejące jeszcze tu i ówdzie pod bramkami, okrzepną 
i stwardnieją w elastycznie ubitą ziemię, skąd najlepiej się będzie 
sozać wygłodniałym napastnikom w — niezawodne rące bram- 
karzy. 

Tak jest u nas. Trochę bardziej na zachód i na południe wre już 
i kipi sezon piłkarski w całej pełni. Tam nie znają właściwie od- 
poczynku, nie wiedzą co to jest sen zimowy, ale też nie świecą ra- 
dosnego odpustu powrotu królestwa okrągłej piłki i znowu zoba- 
czenia się z nią. A nie ma chyba większej radości, niż ta, jaką daje 
zobaczenie się z jakąś ulubioną osobą, czy umiłowanym przedmio- 
tem po dłuższym okresie czasu. Rozstanie się z piłką jest bardziej 
bolesne, niż rozstanie się ze zgubionym czy skradzionym ołówkiem. 

U nas stoimy dopiero w przededniu odwiecznych bojów mi- 
strzewskich, w oczekiwaniu przypuszczalnych zwycięstw sezonu 
międzynarodowego i naprężeniu, towarzyszącem stale spotkaniom 
międzypaństwowym. Najlepiej wiec będzie nie burzyć iluzyj a już 
eałkiem nie — bawić się w proroka i psuć sobie i innym zbytecznie 
krew. Popatrzmy raczej w krótkim przeglądzie na naszych błliż- 
szych i dalszych sąsiadów, przejedźmy się bez paszportu zagranicę. 


Co słychać w Rzymie? 


Tron piłkarstwa europejskiego, względnie światowego — boć to 
przecie w mistrzostwach świata zdobyła Italja swój tytuł — prze- 
niósł się do Wiecznego Miasta, do Rzymu. Narazie mają Włosi 
podwójne zmartwienie: Abisynję i mecz z Austrją. Porządek nale- 
załoby właściwie odwrócić. Bo spotkanie międzypaństwowe z Au- 
strją jest napewno ważniejsze. Wypisano o niem we Włoszech i za- 
pisano już tyle papieru, że Ras Taffari mógłby dojść po nim z pił- 
ką równiótko do Canossy, jako że tam napewno pójdzie. 

O meczu samym piszemy na innem miejscu. Pozostaje wiee tylko 
omówić przygotowania Włochów i ogólną sytuację. 

Przedtem, jeszcze przed rokiem, nastawiała uszu cała Europa, 
gdy tylko padło wyzwanie Włochy — dAustrja. Szło bowiem na- 
prawdę o prymat światowy, no powiedzmy skromniej o pierwszeń- 
stwo na kontyneneie. Węgry, Czechosłowacja i Hiszpanja straciły 
dużo z dawnego blasku, a o innych nie mówiło się nawet w strato- 
sferach piłkarstwa europejskiego. Powietrze naładowane było 
wprost niebezpieczne elektrycznością, gdy Włosi jechali do Wie- 
dnia albo naodwrót jowialni Austrjacy do Turynu, czy Medjolanu. 

Przedtem, jeszcze przed rokiem... 

Od czasu mistrzostw światu zmieniło się jednakże dużo. Do wło- 
sko-austrjackiego koneertu wmieszały się inne drużyny i dziś ma- 
my już niemal wielki chór: Włochy, Austrja, Czechosłowacja, 
Węgry, Hiszpanja i — Niemcy. Czyżby zanik strun głosowych obu 
'tenorów bohaterskich? A może podciągnięcie się innych? 

Jak zawsze — jedno i drugie. Włochy i Austrja przeżywają pe- 
wien kryzys przeobrażeniowy, pozostali mają go już za sobą. To- 
też mecz Włochy — Austrja nie jest już dziś najważniejszem wy- 
darzeniem piłkarskiem Europy, jest jednak wciąż jeszeze jednem 
z najważniejszych spotkań kontynentu. Zawody niedzielne, te li- 
czyły się w dodatku do puharu europejskiego i prowadził je — 
Pd angielski. A więc w każdym razie coś niezwykłego to już 
było. 

Czemu zawdzięczają Włosi niezwykły rozwój swego piłkarstwa? 
Przecież nie tak to dawno jeszcze, kiedy w rodzinie piłkarskiej 
Europy nie liczono się z nimi wogóle, kiedy we Włoszech działali 
jako trenerzy.. polscy piłkarze. Pamiętamy doskonale jeszcze ro- 
mantyczną ucieczkę b. prawoskrzydłowego lwowskiej Pogoni Sło- 


kraj nie zabraknie sportowców a tem mniej już piłkarzy. Cha- 
rakterystycznem dla stosunków angielskich jest fakt, że w ofi- 
cjalnym programie, święta narodowego, ustalonym przez naj- 
wyższe czynniki w państwie znalazł się... mecz piłkarski: mistrz 
ligi — zwycięzca puharu. No to będzie mecz... 


Czy Albion pogodzi się z FIFĄ? 


Musimy już wyjeżdżać z Anglji, jeszcze więc tylko jedna 
sprawa: 27 marca odbędzie się w Birmingham pierwsza oficjal- 
na próba prowadzenia meczu piłkarskiego przez dwu sędziów 
i Związek angielski zaprosił na ten mecz przedstawicieli FIFA, 


DOD ZNAKIEM PIŁKI NOŻNEJ... 


„Squadra azzura“, czy Ara 
jeden z najlepszych graczy 
włoskich dawniejszych łat. 


W ojczyźnie 
milica r siw cz. 
Skoczmy na chwilę na 
drugą stronę kanału — do 
Anglji. Tutaj jest obok 
mistrzostw głównym te- 
matem rozmów finał pu- 


haru. W ub. sobotę, jak 
wiadomo, zapewnił sobie 
udział w finale tylko 


Sheffield Wednesday zwy- 
cięstwem 3:0 nad Burn- 
ley. Drugi mecz West Bromwich Albion — 
Bolton Wanderers zakończył się wynikiem nie- 
rozstrzygniętym 1:1, wobec czego trzeba go by- 
ło powtórzyć. Za drugim razem miał Boltou 
Wanderers, który zresztą liczy na powrót do 
pierwszej ligi, mniej szczęścia i uległ 0:2. 
Tak więc w finale, który odbędzie się z koń- 
cem kwietnia spotkają się Sheffield z West 
Bromwich. 

Biletów wstępu naturalnie już niema. F. A. 
(angiełska federacja piłkarska) przydzieliła 
tym razem biurom sprzedaży o pięć tysięcy 
biletów mniej, niż dotychczas, t. j. tylko 13.600. 
79.000 otrzymały poszczególne kłuby i towarzy- 
stwa sportowe, w tem jest już jednak 20.000 
biletów wstępu, które należą się obu finali- 
stom. I koniec. Więcej ludzi stadjon w Wem- 
bley nie pomieści, a Anglicy są wygodni i nie 
lubią się dusić. j 

Stale go roku powtarzająca się tragedja 
z biletami na finał puharu, zmusiła wkońcu 
odpowiednie czynniki do pomyślenia o odpo- 
wiedniem boisku. W Londynie myślą o wybu- 
dowaniu ołbrzymiego stadjonu na 200.000. osób 
w samem sercu miasta w słynnym Hydeparku. 
Narazie jest to jednak tylko projekt i kto wie, 
czy wogóle doczeka się on urzeczywistnienia. 

W mistrzostwie prowadzi ciągle jeszeze Ár- 
senal, któremu depta na pięty Sunderland i 
Manchester City. Sheffield jest dopiero na 
ezwartem miejscu, West Bromwich Albion na- 
wet na dziesiątem. 

Jeszcze tylko kilka plotek: w dniu 6 maja 
obchodzić będzie cała Anglja niezwykle uro- 
ezyście srebrny jubileusz wstąpienia na tron 
pary królewskiej. W hołdzie, jaki złoży cały 
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Fragment z meczu Niemcy— Francja na stadjonie w parku Książęcym w Paryżu. + 


Powitanie kapilanów drużyny niemieckiej (po lewej stronie) i francuskiej oraz wy- 
miana bukietów przed rozpoczęciem zawodów. W środku stoi sędzia Baert (Belgja). prostemi i nieskomplikowanemi drogami. 


która też z zaproszenia te- 
go skorzysta. W kołach F. 
I. F. Y. uważa się to za- 
proszenie za pierwszy krok 
Anglji do pogodzenia się 
ze światową magistraturą 
piłkarską i liczy się już 
na powrót Anglji na łono 
FIFY. Prawdopodobnie 
optymizm, uzasadniony 
tylko — wiosną. 
$ * * * 


Wracamy na kontynent. 
Na chwilkę zatrzymamy 
się na Węgrzech. Nie ma 
tu żadnych sensacyj. Trzy 
wielkie kluby Hungaria, Ujpesti i Ferencvarosi 
zajmują trzy pierwsze miejsca, dalsze kluby są 
jednak tak stłoczone, że właśnie o czwarte miej- 
sce toczy się najbardziej zacięty bój. 


Odwieczny temat: 
sędzia zawinił... 


Na mistrzostwo ma największą chrapkę Uj- 
pesti, który chciałby przynieść tytuł w poda- 
runku swym zwolennikom z racji 50-letniego 
jubileuszu klubu. Czy pozwoli na to Hunga- 
ria — kwestja. Na trzeciem dopiero miejscu jest 
Ferencvaros, który zresztą zawdzięcza je tylko 
przychylności sędziego. Ferencvaros zdobył 
mianowicie w ostatnim meczu z Bocskay jedy- 
ną bramkę, której rzekomo nie było, Boeskay 
strzelił natomiast bramkę, której sędzia znowu 
nie uznał. Nic dziwnego, że na gorącym grun- 
cie debreczyńskim sprano tego sędziego, tak, że 
musiał zapytać się o adres tamtejszego szpitala. 
Zrobiono to jednak przemyślnie, dopiero — po- 
za boiskiem. Nic to nie pomoże prawdopodob- 
nie i związek chce klubowi z miasta kiełbasek 
zamknać boisko. 

«= + * 


Przepłyniemy Dunaj i znajdujemy się u są- 
siadów z za płotu Czechów. W ub. tygodniu 
mieli oni już dawno nie widziane święto — zwy- 
eiężyli nad Szwajcarją 3:1. Szwajcarzy weale 
nie byli przytem gorsi i o zwyęięstwie zadecy- 
dowała właściwie atmosfera rodzimego powie- 
trza, entnzjazmu publiczności i może zresztą 
większej rutyny Czechów, którzy zdążali do celu 
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Drużyna niemiecka pozdrawia 


na stadjonie w Paryżu. 


publiczność francuską hitlerowskiem podniesieniem ręki, 


Byli uczniowie słynnej szkoły angielskiej Harrow z okazji święta szkolnego wzięli udział 
w zorganizowanych specjalnie zawodach, przypominając sobie dawne młodsse czasy. 


Marsyljanka nad Pargżem. 


Pozostaje jeszcze mecz Niemiec z Francją, wygrany przez 
Niemeów w Paryżu w równym stosunku. Pisaliśmy już o nim 
w ub. tygodniu i tylko niezwykły entuzjazm Niemców, którzy 
rozmazują szeroko to zwycięstwo, każe wrócić nam jeszcze raz 


-do tego tematu. Pewnie że jest to sukces, wielki nawet sukces, ale 


najciekawszym momentem w tym meczu było może — odegranie 
hymnów państwowych. Niemcy wprowadzili już przed czasem 
piękny zresztą zwyczaj śpiewania hymnu przez całą drużynę 
i publiczność i przeszczepili go nietylko na nasz grunt, ale jak 
się okazuje i na paryski. Franenzi, zgromadzeni w znanym re- 
prezentacyjnym stadjonie Parc des Princes, namyślali się tyłke 
przez chwilkę, czy mają podjąć się tego meczu śpiewaczego p 

meczem piłkarskim. Za chwilę już jednak rozległa się z dziesią- 
tek tysięcy piersi bojowa Marsyłjanka i popłynęła nad Paryż. 

A na drugi dzień, w poniedziałek czytaliśmy w tych samych 
dziennikach paryskich, które na pierwszych stronach rzucały 
gromy oburzenia i błyskawice wyrzutów i zarzutów pod adresem 
znienawidzonych „boszów* za zerwanie traktatu wersalskiego, 
zachwyty nad drużyną niemiecką, jej formą i jej wystąpieniem na 
boisku. Niekiedy nawet na jednej i tej samej stronicy... 

Po lewej stronie: „Sport zbliża narody, dowiedli nam tego wczo- 
raj Niemcy“, po drugiej: „Wojna, będziemy się bronić, Niemcy 
wypowiadają walkę Europie“ i t. d. 

Trochę dziwne, co? No ale czem są takie zmartwienia wobec 
epokowego problemu: kto będzie w tym roku mistrzem ligi? 

No właśnie... 


Polacy kandydatami do reprezentacji Francji. 


P. Z. P. N. we Francji jest wielką kopalnią tałentów, eksploato- 
waną starannie przez Francuzów. Gdy nasi chłopcy nauczą się już 
grać, gdy nabędą dość rutyny meczowej, wtedy zaczyna się „kap- 
itcwanie* najzdolniejszych z niech do drużyn francuskich. A nato 
rady niema i wszelki opór ze strony graczy mógłby pociągnąć za 
sobą bardzo przykre dla nich konsekwencje. Wszyscy wszak wie- 
dzą, że polsey piłkarze we Francji, to w 99-u procentach górnicy, 
dła których dyrektorowie kopalń są panami życia i śmierci. 

Gdy już dany gracz zmienił brawy z narodowych na francuskie, 
zaczyna się przygotowanie do aktu drugiego. Francja chce, żeby 
gracz taki należał do niej duszą i ciałem, by mógł ewentuałnie 
zająć miejsce w reprezentacji narodowej, dąży więc wszelkiemi 
sposobami do zmuszenia go do przyjęcia obywatelstwa fran- 
cuskiego. 

W warunkach, które w ostatnich czasach wytworzyły się we 
Francji, osiągnięcie tego celu nie napotyka prawie nigdy na żad- 
ne trudności, nie też dziwnego, że naturalizacyj jest coraz więcej. 

W chwili obecnej coraz więcej się mówi i pisze o Nowickim i Ko- 
walczyku., Ostatni występuje pod pseudonimem „Ignace*. 

Nowicki gra w drużynie R. C. Lens na pozycji prawego skrzy- 
dłowego. Szybki, ambitny, posiadający wszystkie zalety skrzydło- 
wego, posiada również niebezpieczny strzał z obu nóg. 

W jednym z numerów dziennika „l Auto“ ukazał się niedawne 
długi artykuł p. t. „d. Nowicki?*. Autor wylicza wszystkie zalety 
i wyczyny byłego gracza P. Z. P. N-u i domaga się kategorycznie 
miejsca dla niego w jedenastce państwowej. 

Kowalczyk zapewniał przed dwoma laty, że nie ulegnie namo- 
wom i pozostanie Polakiem. Niedawne wystąpił w wojskowej re- 
prezentacji Francji. Widać zmienił zdanie, choć pewno w duszy po- 
został Polakiem. „Ignace“ obok znanego internacjonała Nicołas'a 
był najlepszym graczem na boisku i przyczynił się w dużym 
stopniu do ostatecznego sukcesu nad armją belgijską. Jego macie- 
rzystym klubem jest półnoena drużyna U. S. Valenciennes, w któ- 
rej gra od trzech lat, a w której barwach występują prócz niego 
trzej inni Polacy: Jankowski, Wawrzyniak („Waggi”*) i Fifikow- 
ski. „Ignace“ uważany jest zgodnie za jednego z najlepszych środ- 
kowych napastników Francji i jest również poważnym kandyda- 
tem do reprezentacji państwowej. 
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Z BOISK PIŁKARSKICH 


Poznań, 24 marca (tel.). Warta—Pogoń 5:2 (1:1). Roze- 
grane w niedzielę zawody towarzyskie ligowej Warty z Po- 
gonią, wykazały lekką przewagę Warty. Pogoń zdobyła 
prowadzenie ze strzału Śmiglaka. Wkrótce wyrównuje 
Warta przez Szrajera. 

Po zmianie stron przewaga Warty jest większa. Bramki 
dla niej podają ez strzałów dobrze dysponowanego Kryś- 
kiewicza i Nawrota. Drugą bramkę dla Pogoni zdobywa 
Orzymskió* Sędzia p. Bader. Drużyna Warty osłabiona 
była ‘brakiem Szerfkego. 

Mecz: H. C. P.—©Olimpja 
H. C. P. 9:2 (4:0). 

Lwów, 24 marca (tel.). Towarzyskie spotkania piłkar- 

skie: Czarni—RKS. 4:0 (3:0). Bramki dla Czarnych uzy- 
skali: Janczura (3) i Dziwisz (1). Sędzia p. Sawicki. 
„ Świteś—Ukraina 3:1 (0:1). Dla Świtezi bramki strzelili: 
Teliczek, Ciszek i Szuk, dla Ukrainy: Miklosz. Sędzia 
p. Kmieciński. 

Łódź, 24 marca (tel.). Spotkania towarzyskie: Strzelecki 


zakończył się zwycięstwem 


K. S.—Ł. K. S. 1 B. 1:1 (0:1). Skład drużyn osłabiony. — . 


Charakterystycznem jest, że ŁKS. zdobył bramkę w pierw- 
szej połowie przez Kosmalę, a wyrównanie padło na 
chwilę przed końcem ze strzału Owczarka. 


Union Touring—Widzew 3:3 (2:1). Bramki dla Union- 


zdobyli: Michalski, Nykiel i Świtowski, dła Widzewa: 
Augustyniak (2) i Wróbeł (1). 

j Wima—WKS, 3:2 (2:1). Dla zwycięzców bramki strzelili: 
Lećmirski, Cholewiński, Wierzba. Dla WKS.: Lewandow- 


ski i Włodarczyk. 


Rekordowe zwycięstwo ŁTSG 
Ł. T. S. G.— Hakoah 17:1 (108:1). 


Łódź, 24 marca (tel.). Rekordowe zwycięstwo Ł. 
T. S- G. nienotowane w historji rozgrywek mi- 
strzowskich w A-klasie łódzkiej. Wynik najlepiej 
ilustruje przebieg zawodów. f 

Bogatym łupem bramek podzieliła się cała li- 
nja ataku zwycięzców: Pij i Radomski po pięć, 
Królewiecki cztery, Voigt dwie i Pałczewski. 

Honorowy. punkt dla Hakoahu zdobył Presser, 
w dość zresztą problematycznych warunkach. 
Wartość zwycięstwa Ł. T. S G. jest tem większa, 
iż Hakoah grał w pełnym składzie. 

Sędziował p. Winiarski. 

Po tem zwycięstwie Ł. T. S. G. wysunął się 
na czwarte miejsce w tabeli, w której prowadzi 
Union-Touring. 
. * + * 

Sosnowiec, '24 marca (tel.). W niedzielę rozegrano na 
terenie Zagłębia następujące mecze piłkarskie: W Dąbro- 
wie na stadjonie miejskim odbył się mecz o mistrzostwo 
A-klasy Zagłębia pomiędzy sosnowiecką Unją a miejsco- 
wym Zagłębiem, zakończony zwycięstwem Unji 3:2 (0:1). 
Sędzia p. Drapiński. 

W Czeladzi na boisku własnem C. K. C. rozegrał mecz 
towarzyski z RKS. Przyszłość, zakończony zwycięstwem 
CKS. 4:1. Bramki strzelili: Geisłer (2), Dyrda i Soska po 
jednej. W Niwce miejscowy Strzelec rozegrał mecz towa- 
rzyski z Dąbrową, zakończony wynikiem 2:2 (0:2). 

Bielsko, 24 marca (tel.). Na rozpoczęcie sezonu piłkar- 
skiego podokręgu bielskiego stanęło na starcie tylko 6 dru- 
żyn. Naogół faworyci ponieśli klęski, co przypisać należy 
brakowi treningu. Wyniki są nast.: 

W Bielsku Leszczyński—Hakoah 2:0 (1:0). Niespodzie- 
wane, lecz w pełni zasłużone zwycięstwo Leszczyńskiego 
nad słabo grającą drużyuą Haokahu. Gra na niskim po- 
ziomie. Bramki dla Leszczyńskiego zdobyli: Cieślawski 
i Stachmieki. Sędzia p. Schimke. 

Koszarawa (Żywiecj—BBSV. 2:0 (1:0). Koszarawa wy- 
kazała, że pomimo początku sezonu, znajduje się w do- 
skonałej formie. Gra pomimo: błotnistego terenu, bardzo 
ciekawa. W pierwszej połowie gry prowadzi BBSYV. z lek- 
ką przewagą, natomiast po przerwie zaznacza się przewa- 
ga Koszarawy. Bramki dla Koszarawy zdobyli Stępień je- 
dną i jedna „samobójcza“. Sędzia p. Dąbrowski bez formy. 

W Żywcu odbyły się zawody Soły z Żywca z RKS. Czar- 
ni z Zabłocia, zakończone wynikiem 2:1 (0:0). Drużyna 
Czarnych, która wystąpiła z czterema graczami rezerwo- 
wemi, była równorzędnym przeciwnikiem. Gra niecieka- 
wa z powodu deszczu i błotnistego terenu. Bramki dla So- 
ły zdobyli: Szydłowski z rzutu karnego i Gabrjel, dla 
Czarnych Stokłosa. Sędziował p. Wisiński. 


© misirzosíiwo Pomorza 


Toruń, 24 marca (Ł). O mistrzostwo Pomorza i kl. A: 
WKS. Gryf—PPG. Grudziądz 1:1 (0:1). Bramkę dla Gryfu 
strzelił Wyczyński z rzutu karmego, a dla PPG. Naw- 
rocki IL. 

Inowrocław, 24 marca (L). Goplania—Unja (Tczew) 
5:0 (4:0). 

Bydgoszez, 24 marca (tel). Na stadjonie miejskim od- 
były się zawody piłkarskie o mistrzostwo kl. A między 
drużynami Sokoła I a Połonją (Bydgoszcz), zakończone 
zwycięstwem Polonji 3:1 (2:0). Wskutek rozmokłego boi- 
ska gra nie stała na należytym poziomie, przewaga jednak 
przez cały czas meczu była zupełnie po stronie Polonji, 
"lecz niezupełnie wykorzystana cyfrowo. 

W drużynie Polonji na wyróżnienie zasługuje obrona 
i pomoc, atak zaś miał swój słaby dzień. Najgorszy na 
boisku był łącznik Polonji Nowak, który zaprzepaścił do- 
skonałe sytuacje. 

Drużyna Sokoła, poza bramkarzem Sobolewskim, b. sła- 
ba: Bramki zdobyli dla Polonji w 15-tej min. Otrębski 
(z centry- lewo-skrzydłowego Michalskiego), a w 33-ciej 
Kimel strzela drugą z przeboju, a na kilka minut przed 
zakończeniem zawodów Sznajder efektownym strzałem 
z prawego skrzydła ustała wynik. Dla Sokoła honorową 
bramkę zdobył Brzeziński w 20-tej min. 

Polonja wystąpiła w składzie: Buczkowski, Jaśkowiak, 
'Puziak, Chybiak, Stock, Lubawy, Michalski, Kimel, Otręb- 
ski, Nowak i Sznajder. Sokół: Sobolewski, Drożniowski, 
Pietrzak, Zuska, Król, Piechocki I, Bekański, Brzeziński, 
Kędzierski, Dawczyński i Piechocki II. i 


Sędziował p. Przybysz ż Bydgoszczy. Publiczności mimo 
złej pogody dużo. 

Tarnów, 24 marca (tel.). Mistrzostwo kl. A: Garbarnia — 
Tarnovia 2:1 (1:1). Pierwsze zawody o mistrzostwo kl. A 
zakończyły się zasłużonm zwycięstwem drużyny krakow- 
skiej. Wynik remisowy odpowiadałby bardziej przebie- 
gowi gry i stosunkowi sił, a to tem bardziej, że Tarnovia 
nie wykorzystała „murowanych* wprost pozycyj. Bramki 
dla gości uzyskali: Fandor i Polus, a dła pokonanych Wi- 
tek. Sędziował p. Honig. 

Nowy Sącz, 24 marca (tel.). Na rozpoczęcie sezonu pił- 
karskiego odbyły się zawody towarzyskie między WKS. 
Sandecją a ŻKS. Makkabi (Nowy Sącz) 4:0 (2:0). Przez 
cały czas gry zdecydowana przewaga zwycięzców. Bramki 
zdobyli: Hubert (2), Iwański i Kippel. Sędziował dobrze 
prezes Joniec. Widzów około 500 osób. 

Prżemyśl, 24 marca (tel.). Na otwarcie sezonu piłkar- 
skiego ligowa Połonja rozegrała spotkanie z A-klasowym 
Sianem, zaś benjaminek Ligi okr. Czuwaj rozegrał zawody 
z iIbenjaminkiem A-klasy Ruchem. Poziom na początku 
sezonu dość niski. Polonia pokonała Sian 1:0 (0:0). Sian 
zaprezentował się bardzo dobrze i stawił zacięty opór. 
Bramkę dla Polonji zdobył Siuda. Obie drużyny nie wy- 
korzystały rzutów karnych. Czuwaj—Ruch 4:4 (0:0). Do 


połowy znaczna przewaga Ruchu, po przerwie gra wyrów- 
nana. Bramki dla Ruchu zdobyli: Wawrzkowicz (2). 
Wawrzkowicz III i Pobidzyński po jednej, dła Czuwaju: 
Bąkowski i Kobierzyński. Sędzia p. Stafiej. 

Równe, 24 marca (tel.). Pierwsze zawody towarzyskie 
piłki nożnej na Wołyniu: Hasmonea (Równe)—Szomrija 
(Równe) 11:1. 


Liga amsielsica 


Londyn, 24 marca. Mistrzostwa I ligi dały nast. wyniki: 
Arsenal—Grimsby Town 1:1, Birmingham—Derby County 
3:2, Blackburn Rowers—Preston Northend 1:0, Leeds 
United—Wolverhampton Wanderers 1:1, LiverpoolHud- 
dersfield Town 3:2, Middlebrongh—TFottenhaum Hotspurs 
3:1, Portsmouth—Everton 5:1, Sheffield  Wednesday— 
Aston Villa 2:1, Stoke City—Leicester City 3:0, Westbrom- 
wich Albion—Chelsea 2:2. 

* * * 


Berlin, 24 marca (tel.). Finał o puhar niemieckiego Zw. 
Piłki nożnej Okr. Mitte Brandenburg 2:0 (1:0). 

Budapeszt, 24 marca (tl.). Phóbus—Ferencvaros 3:3, 
Budai—Somogy 2:1, Ujpest—Hungaria 3:2, Kispest—So- 
roksar 4:2, Attila—Szeged 0:1. 

Praga, 24 marca (tel.). Sparta—S. K. Kladno 3:0, S. K. 
Pilzno—D. F, C. 2:1, Słavia—F. K. Kolin 4:2, Teplitzer 
F. K.—Żideniee 3:0. 


Nowe rekordy świata w pływaniu 


Ubiegła niedziela obfitowała w zawody pływackie w 
różnych krajach Europy, które przyniosły kilka nowych 
rekordów światowych. W Krefeld mistrzyni Europy Marta 
Genengen ustanowiła nowy rekord świata stylem klasycz- 
nym na 200 jardów w czasie 2:44.9. Poprzedni rekord wy- 
nosi] 2:48. > 

W Worchester (Stany Zjednoczone) pływaczka Elisa 
Bridge ustanowiła nowy rekord światowy na 300 m na 


wznak w czasie 4:32, bijąc temsamem poprzedni rekord 
swej rodaczki Elleanor Holm 4:47. 

W Oslo mistrz norwesk: Willy Carłsen poprawil lo 
tychczasowy rekord Europy w pływaniu na wznak na 200 


:m. z 2:38.3 na 2:37.1. 


Wrćszcie Międzynarodowy Zw. Pływacki zatwierdził 
ustalony przez holenderską płływaczkę Ria Mastenbroeck 
w dniu 20 stycznia br. rekord światowy na 200 m na wznak 
w czasie 2:49.6. 


WIEŚCI Z ZAGRANICY 


Zawody narciarskie w Helsingforsie 


Helsingfors, 24 marca (tel.). W Unosvara odbyły się 
w niedzielę międzynarodowe zawody narciarskie z udzia- 
łem znakomitych zawodników skandynawskich. W biegu 
na 17 km. zwyciężył Szwed Larsen w czasie 1:05:25 przed 
Finem Pitkenem, który miał czas tylko o 5 sekumd gor- 
szy. Trzeci był Karpinen 1:05:55, 4) Berger (Szwecja) 
1:06:48. 


W biegu długodystansowym na 50 km. faworyt Utter- 
stroem (Szwecja) zlekceważył swoich przeciwników i zajął 
dopiero trzecie miejsce. W biegu tym zwyciężył Fin Nić- 
mi w czasie 3:45:40 przed Karpinenem 3:55:02, 3) Utter- 


stroem 3:56:59. 
* » + 


Fryburg, 24 marca (tel). W sobotę i w niedzielę od- 
były się na Feldbergu w Czarnym Lesie przy dość sprzy- 
jających warunkach atmosferycznych i śniegowych mię- 
dzynarodowe zawody narciarskie z udziałem szeregu 
pierwszorzędnych narciarzy krajowych i zagranicznych. 
W biegu zjazdowym na dystansie 350 m. zwyciężył nie- 
spodziewanie Francus Beckert w czasie 1:36.1, przed 
swoim rodakiem Vignole '1:36.3, Norweg Birger Ruud za- 
jął dopiero trzecie miejsce 1:38.4 przed swoim hratem 
Zygmuntem 1:41.3. 


W konkurencji pań zwyciężyła Ch. Cranz w czasie 
1:51.4, przed Niemką Resch 2:10,1. Również w slalomie 
zwyciężyła bezapelacyjnie Cranz w czasie 1:37.1, przed 
Niemką Grasegger 1:40. 


_ W konkurncji panów zwyciężył w slalomie Rudi Cranz 
(Niemcy) w czasie 1:30.1, przed Vignolle 1:30.2 i Kochem 
(Niemcy) 1:31. 


W niedzielę odbyła się druga część zawodów, miano- 
wicie konkurs skoków złożony. W konkurencji tej zwy- 
ciężył Birger Ruud, ustalając skokiem 53 m. nowy re- 
kord skoczni. Uzyskał on 340.2 pkt., a skoki jego wyno- 
siły 49, 53 i 51 m. 2) H. Marr (Niemcy) 237.3 (50, 51, 51), 
3) Z. Ruud 336.5 (48, 53, 52). W kombinacji trójkowej 
pierwsze miejsce zajął Z. Ruud 1313.8 pkt., przed bra- 
tem Birgerem 1310.4, 3) Rudi Cranz 1259, 4) Vignolle 
1251.06. 

Berlin, 24 marca (tel.). W ramach wielkiej imprezy lo- 
dowej, jaka odbyła się w Pałacu Lodowym w niedzielę, 
jako zakończenie tegorocznego sezonu zimowego, roze- 
grany został mecz hokeju na lodzie między drużyną 
szwedzką Gotha, a reprezentacją Niemiec, który zakoń- 
czył się zwycięstwem Niemeów 2:0 (1:0, 1:0, 0:0). Entuzja- 
stycznie oklaskiwane były fenomenalne produkcje mistrzy- 
ni świata Sonji Henie. 


Paryż, 24 marca (tel.). Odbyty tu w niedzielę między- 
państwowy mecz rugby Francja—Niemcy zakończył się 
wysokocyfrowem zwycięstwem reprezentacji francuskiej 
18:3 (8:3). ; À 

Kopenhaga, 24 marca (tel.). Rozegrany tu w niedzielę 
międzypaństwowy mecz bokserski Szwecja—Danja zakoń- 
czył się zwycięstwem reprezentacji duńskiej 14:2, 

Chicago, 24 marca (tel.). W niedzielę rano zakończyła 
się tu wielka międzynarodowa 6-dniówka kolarska. Pierw- 
sze miejsce zajęła para francusko-włoska  Łetourneur- 
Giorgetti, która w sobotę wieczorem jeszcze pozostawała 


` o trzy rundy w tyle, przed parą Riboli—Thomas. Wyniki 


techniczne były następujące: 1)  Letourneur—Giorgetti 
3888.950 km. — 428 jkt., 2) o jedną rundę w tyle, Riboli— 
Thomas 972 pkt., 3) o dwie rundy w tyle Biihler—Schal- 
Jer 878 p., 4) o pięć rund w tyle Rohmann—Ritter 247 p- 


Ostatni Mohikanin na Rivierze 
Wittmann na turnieju w Bordigherze 


Bordighera, w marcu. 
Hebda i Tłoczyński wyjechali do kraju, na Rivierze po- 
został tylko Wittmann, który wziął udział w turnieju w 
Bordigherze i wyjechał w piątek z Marsylji na Makkabia- 
dę do Palestyny. Wittmann rozegrał w San Remo półfinał 
dubra, grając wraz z Rado przeciw amerykańskiej parze 


Przed walką w półfinale doublu w 1. 


Remo, cd lewej: 
Wittmann, Rado, Hines i Culley. 


Hines i Culley 4:6, 2:6. Rado był słaby i zmęczony, gdyż 
startował bezpośrednio po finale singła, który wygrał nad 
Caską w czterech setatch. Wittmann grał jeszcze mirta 
z wyrównaniem wraz z panią Sobotkową i w konkuren- 
cji tej zdobył trzecią nagrodę. 

W pierwszym dniu turnieju w Bordigherze grał Witt- 
mann z Gabrowitzem. Polak tym razem zrewanżował się 
obecnemu mistrzowi Węgier, wygyrwając z nim w stosun- 
ku-6:2, 6:3. Wittmann odzyskał swoją dobrą formę, grał 
znacznie lepiej niż w San Remo i znakomicie mijał pod- 
chodzącego do siatki Gabrowitza. ` 

Na drugi dzień zwyciężył Wittmann Vido w stosunku 
7:5, 6:4 i zakwalifikował się do ćwierćfinału, w którym 
pokonał von Plannera 4:6, 6:1, 8:6. Jak wynik wskazuje, 
wałka była bardzo zaciekła; odbywała się ona w samo po- 
łudnie przy największym upale. Austrjak pokonał przed- 
tem Hinesa 6:4, 6:1, było zatem do przewidzenia, że będzie 
stanowił dla Wiltmanna ciężki orzech do zgryzienia. Von 
Planner rozporządza dobrym serwisem i gra wyśmienicie 
przy siatce. Co najdziwniejsza, von Planner chodzi do 
siatki po stosumkowo miękkich returnach i pomimo tego 
wyłapuje szereg volejów, nieraz bardzo trudnych. Poza- 
tem dobre są jego smecze. Zwycięstwem tem zakwalifiko- 
wał się Polak do półfinału, gdzie spotka się z Palmierim. 

Bordighera, 24 marca (Tel.). W niedzielę odbyły się 
w turnieju tenisowym na Rivierze włoskiej pierwsze fi- 
nały. Niespodzianką było zwycięstwo Łesueura (Francja) 
nad Pałmierim 7:5, 0:6, 6:2, 6:3. Palmieri wyeliminował 
w półfinale Wittmanna. 

W grze podwójnej pań Mathieu —Thomas pokonały Be- 
lierd—Noel 6:3, 6:2. 


Niefortunny obrońca polskiego 
narciarstwa 


Kraków, 24 marca. 

Są dwa rodzaje połemiki: szermierka słów — że użyje- 
my terminologji sportowej — i zapasy. Pan dr H. Szat- 
kowski, korespondent „Przegl. Sport.“ w Warszawie, wy- 
brał zapasy i w dodatku w stylu wolno-amerykańskim. 

Nawet tam jednak, o ile mi wiadomo, nie wolno np. 
wpychać przeciwnikowi palca do oka. P. dr H. Szałtkow- 
ski posługuje się jednak z zamiłowaniem właśnie takim 
niedozwolonym chwytem. 

Po biegu na 18 km w mistrzostwach FIS w ŚSzczyrb- 
skiem Jeziorze napisałem w „IKC“ kiłka migawek. Osta- 
tnia z nich odnosiła się do niemieckiego radjoreportera, 
który napróżno starał się przekonać najlepszego zawodni- 
ka niemieckiego Motza do wypowiedzenia kiłku słów do 
mikrofonu. 

Cytuję dosłownie: „...Motz machnął jednak tylko ręką i 
powiedział: „Dajcie mi spokój”. Miał zresztą rację“. 

Potem nastąpiły trzy gwiazdki i nieszczęsne zdanie: 

„Nasi? Ech, dajcie mi spokój...“ 

Qto wszystko. Z niewinnej pointy końcowej, która mia- 
ła „tylko“ takie uzasadnienie, że w biegu tym zająt Br. 
Czech miejsce — 71, Orlewicz — 80, St. Marusarz — 93, 
A. Marusarz — 114, zrobił p. dr Szatkowski „zdradę sta- 
nu“ i — zmieniwszy zresztą dowolnie moje słowa na: „A 
Polacy, nie warto o nich mówić“ — pyta się z rozpa- 
czą: 

„Czy wyniki polskich narciarzy na terenie międzynaro- 
dowym były w tym sezonie rzeczywiście tak złe, że nie 
warło o nich mówić?* Potem zechciał uprzejmie zrobić 
ze mnie człowieka o zdecydowanie negatywnem nastawie- 
niu do narciarstwa polskiego, nie mającym pojęcia o nar 
ciarstwie wogóle i wogóle... 

Trudno, przyznaję się ze skruchą, że wiem o narc'ar- 
stwie akurat tyle, że narciarz ma dwie narty. Nie każdy 
może być ostatecznie równym fachowcem i ja nie żądam 
też naodwrót tego od dr Szatkowskiego. Spodziewałem 
się jednak po nim, że umie w każdym razie już cari pi- 
smo drukowane. 

Okazuje się, że opamował on w większej mierze raczej 
styl wolno-amerykański. Użył sobie poprostu ot takiego 
niedozwolonego „chwytu“: wynwał zdanie, odnoszące sę 
tylko do biegu na 18 km i to jednego jedynego ściśle ok:e- 
ślonego biegu w Szczyrbie, przekręcił je przytem w do- 
datku i wmawia teraz we mnie i w innych, że jestem ka- 
tem połskiego sportu narciarskiego. 

Co się stało, że stary niedźwiedź narciarski rozwalił na 
wiosnę swą budę i ozwał się po tak długiem milczeniu? 

Jeśli zachciało się Panu na stare łata jakiegoś wyczy- 
nu sportowego — to gratuluję. Cieszę się » tego, że moje 
plecy posłużyły Panu, jako odskocznia do rekordoweqo 
skoku: dwieścieeśmdziesiątdwa wiersze. Z tytułem nawet 
283. Niemal wszystko ma temat wyjątkowej klasy i sta- 
nowiska, jakie zajmują Norwegowie w sporcie narciar- 
skim. Czytaliśmy już Pańskie artykuły o tem traktujące 
conajmniej... 282 razy, ale przeczytałem te rewelacje z 
wdzięcznością jeszcze raz cierpliwie do końca. Prawdo- 
podobnie sam jeden w. całej Polsce. 

Chcę więc pomóc do rozpowszechnienia tego nowego 

„odkrycia“ dra Szatkowskiego i dlatego piszę o tem tro- 
chę obszerniej. W zasadzie wystarczyło bowiem użyć tyl- 
ko jeszcze raz mych własnych słów i napisać: 

Daj mi Pan spokój... 

Albo ewentualnie pożyczyć sobie jeszcze Pańsk: ch słów 
i dodać: 

Nie warto mówić o tem. 

No, ale jestem pozatem nietylko ignorantem, ale tro- 
chę i ałtruistą. Pomyślałem więc — niech się w tych cięż- 
kich czasach uśmieją trochę i inni ludzie w Polsce... 

J. Roha. 


Pierwsze rozgrywki ligowe 
już w niedzielę 31 marca 


Polskie kolegium sędziów wyznaczyło na pierwsze 
dwa mecze ligowe, które odbędą się w nadchodzącą nie- 
dzielę 31 bm., następujących sędziów: ` 

W Krakowie: Garbarnia—Pogoń p. Staliński z Po- 
znania. W Warszawie: Legja—Wisła p. Wardęszkiewicz 
z Łodzi. Mecz krakowski rozpocznie się o godz. 3.45 po 
południu, natomiast w Warszawie już o godz. 12-tej w 
południe. 


Raymond Braine w reprezentacji Belgji 


Świetny środkowy napastnik praskiej Sparty Raymond 
Braine będzie grać w reprezentacji Belgji już przeciw 
Francji w dniu 14 kwietnia w Brukseli, a w dwa tygodnie 
potem poprowadzi atak belgijski przeciw Niemcom. 

Dałszym międzypaństwowym meczem Braine'a w bar- 
wach Belgji będzie spotkanie z Polską w dniu 1 wrze- 
śnia br. 

Sparta zgodziła się odrazu na grę swego napastnika 
w reprezentacji Belgji, która dopiero obecnie skorzysta 
z jego usług. 

Braine został, jak wiadomo, przed laty zdyskwalifiko- 
wany jako zawodowiec przez związek belgjski i dopie- 
ro obecnie, po przejściu Belgji na półzawodostwo, przy- 
pomniano tam sobie © nim. 


Amerykańscy lekkoatleci przybędą do Europy 


Na zaproszenie Finłandji wysyła amerykański związek 
lekkoatletyczny małą, ale doborową grupe, zawodników 
do Europy. 

Amerykanie startują poraz pierwszy w dniach 27 i 28 
lipca w Helsinkach, a następnie wezmą udział w mi- 
strzostwach Finlandji w dniach 10—11_ sierpnia. 


Lekkoatleci amerykańscy startówać będą następnie 'w 


Norwegji, Francji i Hołandji. W skład ekspedycji wejdą: 
Metcalfe, Cunningham, Johnson, sęki Dreyer i Jones. 
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Otwarcie sezonu lekkoatletycznego w Łodzi 


Łódź, 24 marca (tel). W niedzielę nastąpiło ot- 
warcie sezonu lekkoatletycznego tradycyjnym bie- 


: reż naprzełaj, zorganizowanym przez Ł. O. 


Warunki atmosferyczne były  niepomyślne. 
Przez cały czas padał drobny deszcz, z tego też 
powodu bieg kobiecy nie doszedł do skutku. 

W biegu dla zawodników niezgłoszonych na dy- 
stansie około 2400 m. zwyciężył Galewski (Zjedno- 
czeni) w czasie 9:02,8 przed Sakwą (Gajer) 9:04,4 
i Lenarczykiem. Trójka ta wykazała dobrą for- 
mę. Na dalszych miejscach znaleźli się Wierz- 
chalski, Tarnowski, obaj z Sokoła i Marciniak 
(Zjednoczeni). 


Bieg dla zawodników zgłoszonych na dystansie 
około 3600 m wygrał bezkonkurencyjnie Kurpesa 
(IKP), prowadząc od startu do mety i wyprze- 
dzając drugiego zkolei Munda (ŁKS) o 150 m. 
Czas Kurpesy 10:08,8. 

Niespodzianką było zajęcie drugiego. miejsca 

przez Munda w czasie 10:30,4, 3) Gubański (SKS), 
4) Bielecki (Gajer). Następnie przybyli Gralewski, 
(Gajer), Chrzanowski (Wima). * Dziewiątym był 
Lapeta (Zjednoczeni), 14-ty Deka (Gajer), 16-ty 
znany maratończyk Soduła (SKS). 

Organizacja biegu dobra. 


Mistrzostwa ickkoatictyczne pań 
w Poznaniu 


Poznań, 24 marca (tel.). Mistrzostwa lekkoatletyczne pań 
okręgu Poznań rozegrano w niedzielę w sali Sokoła. — 
W ogólnej punktacji pierwsze miejsce zajął AZS. przed 
Wartą i Sokołem, uzyskując tytuł mistrzowskiej drużyny 
okręgu. 

Jest to drugi sukces po zdobyciu takiego samego tytułu 
przez AZS. przed tygodniem w konkurencji męskiej. 

Na 40 złoszonych zawodniczek, do konkurencji stanęło 
tylko 20. Zawiodła reprezentacja Kolejowego P. W., która 
mie zjawiła się na starcie. Również zawodniczki Sokoła 
wystąpiły nielicznie. 

Reprezentacja AZS.-u na 8 konkurencyj przegrała tylko 
3, z czego jedną wskutek dyskwalifikacji. W dobrej for: 
mie znajduje się obecnie Piasecka (AZS), która w biegu 
na 60 m. ustaliła nowy rekord polski w czasie 8.4 sek. 
Rekord okręgu na 50 m. przez płotki uzyskała wszech- 
stronna Świderska, w czasie 9.3. Z zawodniczek Warty 
na wyróżnienie zasługują siostry Sart, 

Wyniki były następujące: 

50 m. przez płotki: 1) Świderska 9.10 (e przedbiegu 
9.3), 2) Piasecka (AZS). 


60 m.: 1) Piasecka 8.4 rekord polski, druga Szajnówna 
(A. Z. S.). 
500 m.: 1) Świderska 1.54.6, 2) Kubiakówna (AZS). 


Skok wzwyż: 1) Świderska 1.38, 2) Krzyżanka S. (War- 
ta) 1.28. 

Skok w dal: 1) Krzyżanka J. 2.17, 2) Krzyżanka S. 2.14. 

Skok wdal z rozbiegiem: 1) Piaseeka 4.75, 2) Świder- 
ska 4.56. 

Kula: 1) Krzyżanka S. 10.10, 2) Krzyżanka J. 8.91. 

Sztafeta 3X200 m.: startowały trzy sztafety. AZS. został 
zdyskwalifikowany ż powodu skrócenia trasy. Zwyciężył 
Sokół w składzie: Kraszewska, Cichocka, Padekówna 5.31, 
2) AZS. II. 


Mistrzostwa lekkoatletyczne Bydgoszczy 
w hali 


Bydgoszcz, 24 marca (tel). W niedzielę przedpołudniem 
odb się w hali gimnastycznej 62 pp. zawody, lekko- 
atletyczne o mistrzostwo m. Bydgoszczy, zorganizowane 
przez Miejski Komitet P. W. i W. F. przy pomocy Po- 

Zw. Lekkoatletycznego. W zawodach wzięło 
udział okóło 70 zawodniczek i zawodników miejscowych 
klubów. 

Wyniki były następujące: 

W konkurencjach pań: bieg 30 m.: 1) Książkiewiczów- 
na (Sokół) 4.8, 2) Zakrzewska (Polonja), 3) Ziółkiewiczów- 
na (Sokół). 

Bieg 30 m. z płotkami: 1) Zakrzewska 5.8, 2) Roma- 
nowska (Polonja), 3) Cyklińska (Sokół). 

Bieg 500 m.: 1) Makówna 1:47, 2) Theissówna (Polonja), 
3) Bałcerkiewiczówna (Polonja). 

Skok wzwyż: 1) Zakrzewska 1.25, 2) Książkiewiczówna, 
3) Cyklińska. 

Skok wdal: 
Zakrzewska. 

Pchnięcie kulą: 1) Kiernikowska  (niestowarzyszona) 
8.80, 2) Nowakówna (Sokół) 7.90, 3) Lamęcka (Sokół) 
7.75. 

W konkurencjach panów: bieg 30 m.: 1) Bociek (Sokół) 
4.4, 2) Polcyn (Sokół), 3) Schmidt (Sokół). 

Bieg 30 m. z płotkami: 1) Polcyn 5.4, 2) Tobolewski 
(Sokół), 3) Łabęc (Polonja). 

Bieg 800 m.: 1) Hocheisl (61 p. p.) 2:28.8, 2) Kepial 
(Polonja), 3) Tietze (Polonja). 

Skok wzwyż: 1) Kulewski (Sokół) 1.67, 2) Drzycimski 
(Sokół), 3) Zdeb (62 p. p.). 

Skok wdal: 1) Bociek 6.21, 2) Wiśniewski, 3) Zdeb. 

Skok o tyczce: 1) Zakrzewski 3,40 m. (pobił rekord 

w skoku o tyczce o 3 cm), 2) Skowroński 
(Sokół), 3) Kurdelski (Sokół). 

Pchnięcie kulą: 1) Drzycimski 12.20, 2) Biskupski (Strze- 

lec) i 3) Trzeciński (Sokół). 


1) Książkiewiczówna 4.16, 2) Cyklińska, 3) 
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Międzynarodowe zawody pływackie wY.M.C.A, 


W nadchodzącą niedzielę, tj. dnia 31 marca, odbędą się 
w krótej pływalni YMCA. wp any zawody pły- 
wackie z udziałem zawodników Niemiec i Polski, 

Udział biorą: mistrz Śląskka Niemieckiego, Schwimm 
Verein Gleiwitz 1900, I. Klub Pływacki Siemianowice, 
Tow. Pływackie Gisz-Nikisz. 23, Cracovia I YMCA. 

S. V. Gleiwitz przysyła czołowych zawodników, jak a- 
kademickięgo mistrza Świata Weigmana, jednego z naj- 
lepszych kraulistów Niemiec Winkliera, oraz braci Richłe- 
rów. 

1. K. P. Siemianowice — rewelacyjnego Zydka w stylu 
grzbietowym. 

Giszowiec — mistrzynię Polski Jarkałiszównę-Niedo- 
becką. 

Z Krakowa startują: powracający do swej szczyto- 
wej formy Rouppert i Kot z Cracovii, oraz z YMCA. — 
Rachniowski, Zguda i Włodek. 

Początek o godz. 5.30 popołudniu, bliższe szczegóły w afi- 


Biedna „Janina“ 


Zeszłoroczne zajścia po meczu Janina—Czuwaj w Zło- 
czowie, były powtórnie przedmiotem dochodzeń zarządu 
LOZPN, który ukarał b. ostro następujących graczy i 
działaczy WKS Janina: A. Dzięciołowskiego wyklucze- 
niem ze Związku, K. Kukietkę 5-letnią dyskwalifikacją, 
Władysława Millera i Edwarda Kędzierskiego 3-letnią dy- 
skwalifikacją, Zbigniewa Grabowskiego 2-letnią, Ignacego 
Hermana 3-letnią dyskwalifikacją. 

W związku z powyższem zajściem została Janina uka- 
rana grzywną w kwocie 150 zł. 


Trener PZPN'u, Kurt Otto (Niemcy). 


TRÓJMECZ SIATKÓWKI W WARSZAWIE. W nowym 
gmachu YMCA. odbył się trójmecz siatkówki. Pierwsze 
miejsce zajęła YMCA. (Warszawa) przed Wawelem (Kra- 
ków) oraz AZS. (Warszawa). Drużyna YMCA. pokonała 
AZS. ale przegrała z Wawelem, który został pokonany 
przez AZS. Każda z drużyn miała więc po jednem zwy- 
cięstwie. O pierwszem miejscu drużyny LMCA. zadecy- 
dował stosunek setów. 

WALNE ZEBRANIE PIŁKARSKIEGO PODOKRĘGU 
TARNOWSKIEGO. W niedzielę odbył się w Tarnowie dal- 
szy ciąg walnego zebrania podokręgu, przerwanego w dniu 
3 marca, a to celem dokonania wyboru władz obecnie już 
podokręgu autonomicznego. Wybrano jednomyślnie nast. 
zarząd: prezes dr. Rozwadowski, wiceprezes Fast, sekre- 
tarz Makowski, skarbnik Sukman, członkowie: kpt. Sera- 
fiuk, Lasota, Kupski, Gelbwachs i Abends. 

MECZ DRUŻYN SZKOLNYCH W SOSNOWCU. W So- 
snowcu odbył się piłkarski mecz drużyn szokluych po- 
między U. K. S. II a drużyną szkoły powszechnej nr. 8 
w Sosnowcu. Mecz zakończył się zwycięstwem U. K. S. 
w stosunku 4:2. Sędziował p. Berliński. 

WOJSKOWEGO K. S. ŚMIGŁY postanowił 
udzielić trzem graczom: Manieckiemu, Wysockiemu 
i Zbroi wykreślenia. 

MECZ KOSZYKÓWKI MĘSKIEJ MIĘDZY AZS. WAR- 
SZAWĄ i WAWELEM (KRAKÓW) rozegrany na sali 
YMCA., zakończył się zwycięstwem AZS. w stosunku 26:15 
(14:4). 

WALNE ZEBRANIE OKRĘGOWEGO ZWIĄZKU PIŁKI 
NOŻNEJ W LUBLINIE odbyło się w niedzielę. Przedsta- 
wiciele klubów dokonali wyboru nowego wydziału gier 
i dyscypliny, do którego weszło 6 osób z p. Gostkowskim 
na czele. 

KUCHARSKI nie startował 16 bm. w New Jorku z po- 
powdu przeziębienia i wyjechał 21 bm. do Polski na okrę- 
cie Kościuszko, Przyjazd jego do Gdyni spodziewany jest 
3 kwietnia. 

MECZ TENISOWY POLSKA—WĘGRY odbędzie się 10 
do 12 maja w Katowicach. 

WALNE ZEBRANIE SOSNOWIECKIEJ UNJL Nowym 
prezesem wybrano przez akłamację inż. Bijasiewicza, Do 
zarządu weszli pp.: Pitowiecki, Wrzesień, Podsiadło 
i Wierzgała. Wkońcu odzakni klubowe dla zasłużonych 
graczy przyznano piłkarzom: Jakuhczykowi, Kopale, Sta- 
niszewskiemu, Skorusowi, Morgali i kołarzowi Sielańczy- 
kowi. 

POLSKI ZW. ATLETYCZNY zatwierdził nast. kalén- 


` darzyk zawodów międzynarodowych: 20—21 kwietnia u- 


dział w mistrzostwach Europy w Kopenhadze, koniec 
kwietnia mecze w Malmo, Berlinie, Hamburgu i Wrocła- 
wiu, 29. VI mecz Wrocław— Śląsk, 7. VHI mecz Polska— 
Estortja, 4 sierpnia mecz Łotwa—Polska, 30 listopada mi- 
strzostwa Polski w Katowicach. 

PIŁKARZE Z ZAGŁĘBIA WCIELENI DO OBOZU TRE- 
NINGOWEGO NA ŚLĄSKU. 12 piłkarzy z podokręgu Za- 
głębia weźmie udział w obozie treningowym w dniach 
od 1 do 6 kwietnia na Śląsku. Początkowo PZPN. usto- 
sunkował się do starań okręgu nieprzychylnie i „dopiero 
na skutek zagrożenia dymisją przez prez. okr. inż. za 
siewicza, prośbę tę uwzględnił. 
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ZNIŻONE CENY PRENUMERATY 


„Raz-Dwa-Trzy* 
„ilustr. Kuryer Codz.* 
„Światowid“ 

pAs“ 

„Na Szerokim Świecie* 
„Wróble na Dachu* 


Premja prenumeraty rocznej 13 powieści 
Premja prenumeraty półrocznej 6 v 
Premja prenumeraty kwartalnej 3 ” 


Rocznie 
Półrocznie 
Kwartalnie 
Miesięcznie 


Rocznie 
Półrocznie „ 
Kwartalnie „ 


„Rzz-Dwa-Trzy* $ 
„ilustr. Kuryer Codz.” 
„Światowid* 

„Na Szerokim Świecie* 
„W róbłe na Dachu* Miesięcz. "= 


Premja prenumeraty rocznej: 12 powieści 
Premja prenumeraty półrocznej: 6 s 
Premja prenumeraty kwartalnej: 3 » 


„Raz-Dwa-Trzy* 
»ilusir. Kuryer Codz.“ 
„Światowid“ 

„As* 


Rocznie 
Półroeznie 
Kwartalnie 
Miesięcznie 


Premja prenumeraty rocznej 12 powieści 
Premja prenumeraty półrocznej 6 ” 
Premja prenumeraty kwartalnej 3 ”» 


Rocznie 
Półrocznie 
Kwartalnie 


Miesięcznie 


„Raz-Dwa-Trzy* 
„ilustr. Kuryer Codzienny“ 
„Światowid“ 


_— 


10 powieści 


Premja prenumeraty rocznej: 
Premja prenumeraty półrocznej: 5 » 
Premja prenumeraty kwartalnej: 2  „ 


zł. 119.— 


11.70 


zł. 108— 
57.— 
30.— 
19.50 


RAZ 
DWA 
TRZY 


Cheąe udogodnić technicznie i uprzy- 
stępnić materjalnie naszym Czytelni- 
kom korzystanie ze zniżonych cen 
prenumeraty „Raz Dwa Trzy“ 
zwracamy uwagę na 
warunki zbiorowej prenumeraty wy- 
dawnietw Koncernu „E. K. C.“, przy- 
noszące 


WYDATNĄ ZNIŻKĘ 
CEN PRENUMERATY 


RAZ-DWA-TRZY 


i innych pism Koncernu „I. K. C.“, 


ORAZ BEZPEATNE 


PREMIE KSIĄŻKOWE 


Nowy ten system prenumeraty polega na 
zasadzie: 1) stopniowego obniżania cen pre- 
numeraty w miarę wzrostu okresu prenume- 
raty (kwartalnie, półrocznie, rocznie), 2) sto- 
pniowego obniżania cen prenumeraty w mia- 
rę wzrostu ilości prenumerowanych pism 
Koncernu „i. K. C“, 3) oraz dodawania bez- 
płatnych premij książkowych ilościowo rów- 
nież wzrastających w miarę wzrostu okresu 
prenumeraty i iłości prenumerowanych pism. 


„Raz-Dwa-Trzy* 
„ilustr. Kuryer Codzienny* 


Rocznie 
Półrocznie 
K wartalnie 
„Wróble na Dachu* Miesięcznie 
Premja prenumeraty rocznej t2 powieści 


Premja prenumeraty półrocznej 6 
Premja prenumeraty kwartalnej 3 


pAs“ 
„Na Szerokim Świecie“ 


Roeznie 
Półrocznie „ 


zł. 89.— 
46.50 


„Raz-Dwa-Trzy* 

„ilustr. Kuryer Codzienny“ 
„Na Szerokim Świecie“ Kwartalnie „ 24.70 
„Wróble na Dachu* Miesięcznie „ 865 


Premja prenumeraly rocznej: 10 powieści 
Premja prenumeraty półrocznej: 6 * 
Premja prenumeraty kwartalnej: 2 


Rocznie zł. 83.50 
Półrocznie » 43.75 
Kwartalnie » 22.65 


Miesięcznie  „ 7.90 


„Raz-Dwa-Trzy* 
„ilustr. Kuryer Codz.“ 
pAs“ 


Premja prenumeraty rocznej 10 powieści 
Premja prenumeraty półrocznej 5  „ 
Premja prenumeraty kwartalnej 2 ja 


Rocznie zł. 65.— 
Półrocznie „ 35.— 
Kwartalnie „ 19— 
Miesięcznie „ 6.60 


6 powieści 


„Raz-Dwa-Trzyć 


„ilustr. Kuryer Codzienny” 


Premja prenumeraty rocznej: 
Premja prenumeraty półrocznej: 3 ” 


Premja prenumeraty kwartalnej: t powieść 


Na premje książkowe przeznaczamy następujące powieści — każda w półsztywnej okładce z barwną iulstracją tytułową 
kompozycji znanych artystów malarzy polskich. 


A. Krakowieeki: „Lament światów“, pow. sensacyjna. — Jack London: „Dolina księżyca”, „Klęska“, 
Antychrystem*, pow. sensacyjna. — Cami: „Nurek z wieży Eiffla", pow. sensaeyjno-fantast. (z franc.). — A. Butrymowiczówna i 
ka”. — Harold Mac Grath: „Dżentełmen na koźle” (z ang.). — A. Weissi: „Czarne perły“, pow. kryminalna (z niem.). — N. 


— J. London: „Dolina księżyca“, Sa — bo Błażejowski: „Sąd nad 


A. Kotalski: „Dramat niebieskiego pta- 
Roger: „Człowiek przyszłości* (z frane.). — 


E. W. Hornung: „Włamywacz Raffles“, pow. awantur. (z ang.) — M. Wierzbiński: „Walka o cnotę“. — Eleonora Glyn: „Miłość pod ziemią“ (z ang.) — C. N. & A. M. Wil- 


liamson: „Lew i mysz“ (z ang.). 


Prenumerator, któremu nie przysługuje pełny komplet 13 tomów, ma prawo wyboru między wyżej wymienionemi książkami. 


Koszty przesyłki opłaca wydawnietwo. Należne kwoty nałeży wpłacać czekiem P. K. O. 400.200 alho przekazem rozrachunkowym, gotówką, z góry, jednorazowo (ratalne 
wpłaty niedopuszczalne). Zniżek żadnych od wyżej wymienionych cen prenumeraty zbiorowej Administracja nie przyznaje. Prenumeraa zbiorowa biegnie jedynie w pełnych 
okresach: od 1-go lub łó-go każdego miesiąca. Zniżone ceny prenumeraty zbiorowej obowiązują jedynie w kraju. y 


eD Ro Ze AeZ eGio lo 


NOWY SKŁAD RADY NAUKOWEJ WYCHOWANIA FI- 
ZYCZNEGO. Minister spr. wojsk. Marsz. Piłsudski zatwier- 
dził w porozumieniu z ministrami spraw wewn. i ośw. 
publ. nowy skład Rady Naukowej WY na okres dwuletni 
1935—1936. Skład Rady Naukowej WF wygląda nast.: 
z urzędu — Marsz. Piłsudski (przewodniczący), dyrektor 
PUWF płk. Kiliński, przedstawiciel min. opieki społ. wice- 
min. Pistrzyński, delegat min. oświaty nacz. Błoński. — 
Z nominacji — wicemin. Bobkowski, prof. Ciechanowski 
(Kraków), płk. doc. Dybowski, doc. Czarnecki (Wilno), 
dr Czarnecka-Karpińska, dr Jan Dąbrowski, płk. dr Gil- 
lewicz, sen. Hubicki, wizyt. Lechicka, prof. dr Michało- 
„wiez, red. Muszałówna, wiz. Olszewska, doc. dr Szulc, płk. 
dr Osmolski, prof. Piasecki (Poznań), wiz. Sikorski (Po- 
znań), płk. Ulrych, dr Uklejska, wiz. Wyrobek (Kraków), 
dyr. Zabawska—Domosławska. 

POLSKIE RADJO urządziło z okazji imienin Marsz. Pil- 
sudskiego uroczystą audycję sportową, obejmującą spra- 
wozdanie z poszczególnych lokalnych rozgłośni o dorobku 
sportu polskiego i raport płk. Kilińskiego, dyr. PUWF. zło- 
żony Marsz. Piłsudskiemu. Audycja rozpoczęta została za- 
gajeniem wygłoszonem przez referenta sportowego Pol. 
Radja p. Włodarkiewicza, a następnie po przemówieniu 
płk. Kilińskiego krótkie sprawozdania z poszczególnych 
ośrodków wygłosili wybitni sportowcy polscy, a mianowi- 
cie: ze Lwowa — W. Kuchar, z Krakowa — Jan Kotlar- 
czyk, z Katowic — Gałuszka, z Wilna — Wieczorek, z Poz- 
nania — Heljasz, z Lodzi — Wajsówna, z Torunia — Sto- 


gowski, z Warszawy — Kurkowska-Spychajowa. 

Na zakończenie płk. Kiliński złożył raport Marsz. Pił- 
sudskiemu o dorobku polskiego sportu i płanach na przy- 
szłość. M. n. płk. Kiliński stwierdził, że w r. ub. odbyło 
się około 23.000 zawodów sportowych przy udziale 190.000 
zawodników, a na 500 kursach wychowano ok. 1.000 in- 
struktorów sportowych. Płk. Kiliński wspomniał także 
o wybudowaniu licznych urządzeń sportowych. Przemó- 
wienie swe zakończył płk. Kiliński podkreśleniem, że 
PUWF zamierza obecnie poświęcić więcej uwagi sportowi 
reprezentacyjnemu, znajdującemu się w obliczu Ołlimpja- 
dy, pamiętając oczywiście o zapewnieniu największej ilo- 
ści obywateli moźności radosnego sportowania. 

RED. WŁ. DŁUGOSZEWSKI, współpracownik „Raz Dwa 
Trzy” i „IKC“, został odznaczony krzyżem zasługi. Jedno- 
cześnie odznaczono ponad 40 osób, a m. in. mjra Sekun- 
dę (PUWF), dr Rettingera (PUWF), por. Suchorzewskie- 
go (CIWF), dyr. Szyca( Warta Poznań) i in. 

PROJEKTOWANY PRZYJAZD DO POLSKI DRUŻYNY 
ARSENALU (Londyn) w maju b. r. stoi pod znakiem za- 
pytania, ze względu na brak terminów klubów ligowych. 

SIADAK I ŚWIĘCKI z siedleckiego Strzelca zostali po- 
twierdzeni dła Warszawianki. 

MECZ BERLINKRAKÓW odbędzie się 9-go czerwca 
w Krakowie. 

REPREZENTACJA WROCŁAWIA grać będzie na Wiel- 
kanoc z Poznaniem i Łodzią. 

MINKIEWICZ, pozyskany przez Legję gracz z połskiej 


drużyny na emigracji w Półn. Francji, debjutował na me- 
czu Legja—Marymont (13:1), zdobywając 9 bramek. — 
Pozostase cztery srzelił Wypijewski. 

DYSKWALIFIKACJA GRACZA SMOCZKA, ukaranego 
na 6 mies. w r. ub. za grę w Szczakowiance bez zwolnie- 
nia zestała przez Ligę zawieszona na pół roku. 

LIGA WALCZYĆ BĘDZIE DEFINITYWNIE 16 CZER- 
WCA NA DWÓCH FRONTACH, a mianowicie w Warsza- 
wie z repr. Półn. Francji i w Lipsku z repr. Saksonii. 

KRUK (Pogoń katowicka) grać będzie w warszawskiej 
Falonii. 

CRACOVIA pozyskała ostatnio gracza Przeorowskiego 
z warszawskiego Marymontu. 

SPRAWA OPŁAT OD ZAWODÓW SPORTOWYCH zo- 
stała już uregulowana ostatecznie. Starostwa otrzymały 
polecenia wydawania klubom zezwoleń z ważnością na 
3 lata za cenę całkowitą 45.50 zł. Nadto kluby mają obo- 
wiązek zgłaszania zawodów każdorazowo, ale bez opłaty. 

SZWEDZKI ZWIĄZEK LEKKOATLETYCZNY nadesłał 
do PZLA zaproszenie dła kilku polskich lekkoatletów na 
igrzyska sztokhołmskie w pocz. sierpnia. 

WYJAZD NASZYCH JEŹDŻCÓW DO NICEI I RZYMU 
w drugiej połowie kwietnia został ostatecznie odwołany, 
również nie można było przyjąć zaproszeń na konkursy 
w Akwizgranie, Amsterdamie i Budapeszcie z poez. czerw- 
ca, ze względu na kolizję z terminem międzynarodowych 
zawodów konnych w Warszawie (30. V—10. VI), istnieje 
natomiast możliwość wysłania polskich jeźdźców na kon- 
kursy do Wiednia lub Londynu w końcu czerwca. — 
Dła dwóch polskich jeźdźców otrzymał Pol. Zw. Jeździecki 
zaproszenia na raid konny Budapeszt—Szolnok w dniach 
od 27 kwietnia do 10 maja. : 
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Drugie zwycięstwo hokeistów polskich w Berlinie 


Cracovia zwycięża Berlin 1:0 


Na zakończenie tegorocznego sezonu hokejowego odbył 
się w berlińskim „Sportpalast' międzynarodowy turniej 
z udziałem sławnego praskiego L. T. C., Cracovii, oraz 
reprezenłacyj Niemiec i Berlina. W przerwach pomiędzy 
meczami występowała poraz pierwszy w fym sezonie 
9-krotna mistrzyni świata Sonja Henie i szkoła młodzieży 
łyżwiarskiej Ułłi Schwarz, dawnej mistrzyni Berlina. 

Udział więc tak znakomitych reprezentantów hokeja, 
a przedewszystkiem ubóstwianej. wprost w Berlinie Sonji 
Henie spowodował, że Sportpalast był wyprzedany na 
tydzień przed turniejem. 

Widownia więc, jak w pierwszym dniu, wypełniona 
była i w poniedziałek do ostatniego miejsca. Jako pierw- 
szy odbywa się mecz 


Niemcy — L. T. C. 2:2 (1:1, 1:0, 9:1). 


L. T. C. w swym normalnym składzie z trzema Kana- 
dyjczykami. Niemcy bez Kuhna, kontuzjowanego na me- 
czu z Cracovią. Gra rozpoczyna się w szalonem tempie. 
W pierwszej tercji prowadzenie dla L. T. C. uzyskuje 
Kanadyjczyk Grant. Wyrównanie dla Niemiec pada z „sa- 
mobójczej* bramki. Wysoki strzał Adlera, skierowuje 
Gromoll do' własnej bramki. W drugiej tercji Adler 
strzeła drugą bramkę dla Niemiec. Dopiero w trzeciej 
tercji udaje się Kanadyjczykowi Doyle wyrównać z za- 
mieszania. . 

Drużyna niemiecka grała wspaniale, 
mając najlepszych graczy w Kaufntannie, Jaenecke, 
Orbanowskim i Adlerze. L. T. C. z Kanadyjczykami — to 
dosńonale zmontowana maszyna, nie mająca wielu rów- 


mych na kontynencie europejskim Gromoll na obronie 
to gracz o wiele przerastający sławnego Maleczka. 


Cracovia—Berlin 1:0 (0:0, 0:0, 1:0). 


Cracovia: Maciejko, Sokołowski, Ludwiczak, Kowalski. 
Wołkowski, Balcer, Trytko, Lemiszko, Gorlicki, a więc 
bez kontuzjowanego Michalika. Niemcy: Rohde, Kelch Í., 
Tobien; Hopf, Greif, Hook; Lindenau, Kelch II., Sełdte, 
a więc z nowym bramkarzem i bez Kanady jczyka Brendta, 
hamującego w ataku wszystkie akcje berlińczyków po- 
przeduiego dnia. 

Od początku meczu uwydatnia się zmęczenie w dru- 
zynie krakowskiej podróżą i ciężkim meczem dnia po- 
przedniego, rozegranym w dusznym i gorącym „Sport- 
pałast*. Przez dwie pierwsze tercje tempo słabe. Cały 
szereg ataków Cracovii rozbija się na skutecznej obro- 
nie drużyny berlińskiej, skupiającej się w komplecie pod 
swą. bromką. Berlińczycy rewanzują się także, przepro- 
wadzając proste ataki bez wdawania się w kombinacje, 
ale Maciejko i Ludwiczak ze Sokołowskim wyjaśniają 
grożne sytuacje. Dalsze ataki Cracovii szcześciem tylko 
nie kończą się bramką. 


Trzecia tercja przynosi 


znaczną poprawę gry Cracovii, 


która za wszelką cenę chce cyfrowo zaznaczyć swą prze- 
wagę. Udaje się to dopiero pod koniec tercji Wotkowskie- 
mu, który pó piękaym drylingu podjeżdża pod bramkę 
berlińską i mimo ataku ze strony obrońcy strzela nieu- 
chronnie w środek siatki. Kilka pięknych ataków Woł- 
kowskiego z Kowalskim kończą mecz. 

W drużynie Cracovii na pierwszem miejscu postawić 
należy Wołkowskiego, Maciejkę i obrońców, zbyt często 
tylko przechodzących do ataku. Berlin — to gracze zu- 
pełnie młodzi, zespół całkowicie wyrównany. 


* yi + 


Międzynarodowy tarniej gier sportowych w Wilnie 


Wilno, 21 marca. 

AZS. wileński wykorzystał przejazd przez Wilno dru- 
żyny gier sportowych z Estonji, zapraszając do sicbie na 
dzień, cełem rozegrania turnieju międzynarodowego. 
Fstończycy do Wilna przyjechali w złych humorach. 
bo zupełnie niespodziewanie przegrałi na Łotwie, grając 
z drużyną U. S. Estończycy w piłce koszykowej przegrali 
32:55, zaś w siatkówce 13:15 i 15:17, co w ogólnym wy- 
niku brzmi 0:2. Narzekałi oni na złą sałę, w której trze- 
ha było grać w Rydze. O sali tej humorystycznie mówili, 


BA || 
| 


| 


{ 
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z sercem, narzucając tempo gry. Doskonale grał repre- 
zentant Estonji Erikson. W drużynie AZS najlepiej spi- 
sali się: Łapiński i Hopen. Ostateczny wynik 68:79. Se- 
dziowali Stacewicz i Kuczyński. 

Po meczu odbył się bankiet, wydany przez Połski Zwią- 
zek Zbliżenia Międzynarodowego. W czasie bankietu wy- 
głoszone szereg przemówień, a korespondent Wasz na- 
wiązał rozmowę z kierownikiem drużyny prof. Ergo Ran- 
nastem, który opowiadał o stosunkach sportowych, panu- 
jących w Estonji. 


ESET I 


Druż, gier sportowych AZS Wilno (w jasnych spodenkach) i ASK Estonja (w ciemnych spodenkach) przed zawo- 
uż dami siatkówki, które zakończyły się zwycięstwem Estończyków 15:13 i 19:17. 


że pośrodku znajduje się piec, a po bokach kanapy dla 
kibiców sportowych. 

Jeżeli chodzi o Wilno, to humory ich niestety pod 
względem sali nie mogły się poprawić, bo chociaż nie było 
w sali pieca pośrodku i zamiast kanap, stały zwykłe ławy 
żołnierskie, to jednak sała była ciasna. Nie pozwoliło to 
Estończykom pokazać swej techniki w piłce koszykowej. 
Poprzestali więc oni na zdobyciu wyraźnej przewagi 
i na tem koniec. 

Turniej rozpoczął się przemówieniami oficjalnemi. — 
W imieniu AZS-u mówił R. Hołownia, który wręczył 
Estonji piękną pamiątkę z embłematami sportowemi AZS. 
Estonję reprezentował prof. Ergo Rannaste, który po 
przemówieniu wzniósł okrzyk na cześć Połski i sportu 
polskiego. 

W piłce siatkowej Estonja wygrała 2:0. W poszczegól- 
setach 15:13 i 19:17. Wiłnianie źle ścinali. Jedynie tylko 
ścinał Hołownia, a reszty graczy patrzyła, jak grają 
Estończycy, którzy dobrze Ścinali. Wyróżniło się dwóch 
graczy: ołbrzym Vikston i doskonale opanowany tech- 
nicznie Zimmerman. W drugim secie był moment, że wy- 
dawało się, że AZS wygra, ale cóż, kiedy gracze nie u- 
mieli serwować, waląc piłką w siatkę. Gra była równo- 
rzędna. Szkoda wiełka, że AZS nie chciał wzmocnić swych 
szeregów przynajmniej dwoma graczami z Ogniska, a 
Estończycy wyjechaliby z Wilna pokonani. 

W piłce koszykowej AZS nie miał nic do pokazania. 
Estończycy grali wspaniale. Doskonale ustawiali się do 
piłki. Byli agresywni w obronie, ale poprawni. Walczyli 


Estonja chce nawiązać bliższy kontakt sportowy z Pol- 
ską. Sport w Estonji, prócz lekkiej atletyki i gier spor- 
towych, jest jeszcze bardzo młody, a więc Estonja nara- 
zie wolałaby podtrzymywać stosunki sportowe z Wilnem. 
Estończycy chcieliby widzieć u siebie drużynę piłki noż- 
nej, chcą oni też w tym roku przyjechać na regaty do 
Trok. 


Tak więc wyjazd hokeistów Cracovii do Berlina zakoń- 
czył się wspaniałym sukcesem i po pięknych zwycię- 
stwach nad Wiener E. V. przyszły w tym sezonie. do- 
skonałe wyniki w berlińskim Sportpalašcie. 

Przyznać trzeba, że Cracovia wystąpiła tam zasilona 
trzema obcymi graczami Sokołowskim, Ludwiczakiem i 
Lemiszką, lecz zauważyć trzeba, że zabrakło w jej szere- 
gach tym razem Marchewczyka. W drużynie Cracovii 
znajdowało się kilku debjutantów w spotkaniach zagra- 
nicznych, a prawie wszyscy grali poraz pierwszy w tak 
ciężkich warunkach, jakie stwarza gorąca i duszna hala 
„Sportpałast'u”. 

Gra Cracovii wzbudziła ogromne zainteresowanie pu- 
bliczności, która oglądając już najlepsze drużyny u sie- 
bie, nie szczędziła oklasków dła pięknych akcyj czy to 
ataków Wołkowskiego z Kowalskim, czy też znakomitych 
interwencyj Maciejki. 

Tak samo oceniła grę Cracovii i prasa berlińska, pod- 
nosząc wielkie umiejętności całej drużyny, jej szybkość, 
zdolność przeprowadzania groźnych ataków, polegającą 
na. świetnem zestawieniu całej drużyny. Przedewszyst- 
kiem podobał się atak z Wołkowskim na czele i bram- 
karz Maciejko, do którego jedynie kierownictwo Craco- 
vii miało zaufanie, mimo słabej formy we Lwowie. 

Obok nadzwyczaj sportowego zachowania się publicz- 
ności herlińskiej podkreślić trzeba wzorowe i bezstron- 
ne sędziowanie obydwu meczy Cracovii. 

Wkońcu podnieść nałeży serdeczne zajęcie się drużyną 
Cracovii przez konsuła generałnego dr. Staniewicza, który 
był ohecny na obydwu meczach, odwiedzał drużynę ka- 
dorazowo w szatni i podejmował ją w konsulacie her- 
hatką. Bardzo wiele pracy i starań poświęcił drużynie 
polskiej sekretarz Polskiego Komitetu Imprez Sportowych, 
p. Gliner, który nie opuścił Cracovii przez pełne dwie 
doby jej pobytu w Berlinie. 


Estonja bardzo starannie przygotowuje swoich sportow- 
ców do zbliżającej się Olimpjady. Pod uwagę brani są: 
lekkoatleci, ciężkoatleci i wiośłarze. Ekspedycja ma li- 
czyć nie więcej — 30 łudzi. 

; E AA EA 

NA WALNE NABZWYCZAJNE ZEBRANIE WIL. OKR. 
ZW. PIŁKI NOŻNEJ na 31 marca do Wilna przyjedzie 
delegat PZPN mjr. Kaciukiewicz. W kołach piłkarskich 


Wilna działacze zaczynają dochodzić do porozumienia. ` 


Odbyła się półoficjalna konferencja między przedstawi- 
cielami Ogniska KPW i WKS Śmigły. W najbliższy wto- 
rek ma odbyć się konferencja oficjalna z tem, że zosta- 
nie ułożona lista nowego zarządu. 

W GRACH SPORTOWYCH WILNA JEST CHAOS. Do- 
tychczas nie wybrano nowych władz, a kadencja starego 
zarządu skończyła się już przed 6 tygodniami. W najbliż- 
szym terminie zostanie wyznaczone walne nadzwyczajne 
zebranie Wil. Okr. Zw. Gier Sportowych, na które przy- 
jedzie delegat PZGS. p. Nowak. 


Marsz drużynowy Sałejówek—Belweder 


Doroczny X-ty marsz drużynowy Suleżówek—Belweder 
zgromadził na starcie w Sulejówku 72 drużyny, z których 
61 marsz ukończyło. Dzięki zmienionemu regulaminowi, 
marsz stał się obecnie dosyć wszechstronną próbą w szyb- 
kości, regularności i strzelaniu dla biorących w nim udział 
drużyn. Marsz składa się bowiem obecnie z dwóch eta- 
pów, a mianowicie Sulejówek—Rembertów (6 km) i Rem- 
bertów—Belweder (19 km), przyczem pierwszy etap nosi 
charakter eliminacyjny (60 min. minimum czasu), a dru- 
gi etap jest wyścigiem na czas. W Rembertowie odbywa 
się strzelanie do sylwetek na 100 mtr (120 strzałów). — 
O zwycięstwie decyduje suma punktów za marsz i strze- 
lanie. 

Ostateczne wyniki przedstawiają się następująco: 

Grupa A (wojskowi): t) 4 p. strzelców podhalańskich, 
Cieszyn (zeszłoroczny zwycięzca) 27 pkt. 2) 29 p. strzel- 
ców kaniowskich, Łódź 709.75. 3) 27 pp. Częstochowa 
709.25. 4) 10 pp. Tarnów 707. 5) Bataljon Morski, Wejhe- 
rowo 693.75, 6) 1 pułk lotniczy, Warszawa 689 p. 7) 17 
pp. Lida 683.25. 8) KOP Grodno 679.25. 9) 10 pułk strzel- 
ców konnych 656.50. 

Grupa B (poborowi): 1) Zw. Strzelecki Janowa Dolina 
723.25 pkt. 2) ZS. Gdynia 712. 3) KPW. Katowice 696.25. 
4) ZS. im. Lisa Kuli 689.25. 5) Rez. Pionki 686.25. 

Grupa C (przedpoborowi): 1) ZS. Zbrojownia 683 p. 
2) ZS. Sprawdziany 678. 3) ZS. Warszawa Śródmieście 
673.75 i 4) ZS. Pionki 673 p. 


Idziemy w kierunku przebudowy ustroju sportu polskiego 


W dniu 20 bm. odbyła się w P. U. W. F. i P. W. kon- 
ferencja pod przewodnictwem wiceprzewodniczącego Ra- 
dy Naukowej W. F. gen. dr. Roupperta przy udziale płk. 
dypl. Kilińskiego, dyr. P. U. W. F. i P. W., płk. dypl. 
Ulrycha prezesa Z. Z. i płk. dypl. Głabisza, prezesa Poł. 
Kom. Olimp. 

Konferencja stwierdziła, iż: 

1) wobec wielkiego rozwoju sportu polskiego wszerz i 
wgłąb przebudowa ustroju sportu polskiego jest koniecz- 
nością. Winna ona iść w kierunku wzmocnienia ingeren- 
cji P. U. W. F: i P. W. na poszczególne komórki spor- 
towe: 

a) przy pomocy delegatów P. U. W. F. i P. W. do 
związków sportowych, których rolę ustalono w ogólnych 
zarysach, 

b) za pośrednictwem Z. P. Z. S., jako naczelnego do- 
radczego rganu społecznego dla P. U. W. F. i P. W. 
a kierowniczego i wykonawczego w społeczeństwie, ob- 


darzonego w tym celu należną egzekutywą wobec związ- 
ków. 

W związku z tem postanowiono w możźliwie szybkiem 
tempie przepracować organizacyjny zarys całości sportu 
polskiego i rozgraniczenie kompetencyj pomiędzy po- 
sczegółnemi czynnikami. 


2) W tym stanie rzeczy jest narazie nieaktualne zwo- 


ływanie Rady Sportowej. 

3) Stwierdzono, że poglądy Kom. Olimp. i Zw. Zw. 
Sport. na udział Polski w olimpjadach wogóle, a w naj- 
bliższej ołimpjadzie w szczegółności pokrywają się cał- 
kowicie z poglądami P. U. W. F. i P. W. Wreszcie 

4) wobec zupełnie pozytywnych wyników konferencji 
postanowiono wznawiać analogiczne konferencje co jakiś 
czas, uznając, że harmonijna wymiana myśli daje i dać 
może wielkie rezultaty ważne dla rozwoju sportu pol- 
skiego. 
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Oriewicz Wisła) zwycięzcą w zawodach o „Memorjał” ś.p. Wójciekiego 


- Zakopane, 24 marca. 
W sobotę i niedzielę odbyć się miały zawody 
narciarskie o mistrzostwo okręgu Podhalańskie- 
go w kombinacji alpejskiej. Zawody przełożone 
zostały na termin późniejszy i prawdopodobnie od- 
będą się 30 i 31 b. m. 

Natomiast urządzone zostały w dniach 23 i 24 
b. m. zawody narciarskie o „memorjał* śp. por. 
Woyciekiego w kombinacji alpejskiej. 

W sobotę odbyła się pierwsza część zawodów, a 
to bieg zjazdowy. W górnej części trasa była tech- 
nicznie trudna, w dolnej zaś łatwiejsza. Warunki 
śnieżne w górach dosyć ciężkie. Długość trasy 
wynosiła około 2.500 m. przy różniey wzniesień 
około 700 m. 

W zawodach, które organizowała S. N. Wisła, 
startowało 30 zawodników, do mety przybyło 26. 
Pierwsze miejsce zajął Orlewicz (Wisła, 2) Zajone 
(SNTT), 3) Schindler (Wisła), 4) Bochenek (Wi- 
sła), 5) Lipowski (Wisła), 6) Lorek (SNPTT). 


Odbył się również 
bieg zjazdowy pań, 


którego start rozpoczął się od połowy. Pośrednie- 
go Goryczkowego do żlebu, a stamtąd do szałasu, 
ogólnej długości około 1500 m. 

Startowały eztery zawodniczki: 1) Marusarzów- 


na: (SNPTT), 2) Ela Ziętkiewiczowa (SNPTT), 3) 
Ruth Mohr (WSC Bielsko), 4) Pierzchalanka 
(SNPTT). 

W niedzielę odbyła się druga część zawodów. 

Trasa miała długości około 450 m., przy różnicy 
wzniesień około 130 m. Trasę wyznaczyli Br. Czech 
i Zylberman. 

: AT 22 zawodników, a ukończyło zawody 
6-tu. 

Dla pań trasa wynosiła około 300 m., przy róż- 
niey wzniesień około 100 m. 

Warunki atmosferyczne dzisiejszej konkurencji 
były nieco odmienne, jak w dniu wczorajszym, 
z powodu świeżo opadłej powłoki śnieżnej. 

Wyniki slalomu dla pań: 1) Marusarzówna 
(SNPTT) 1 min. 57 sek., 3) Pierzchalanka (SNPTT.) 
3 min. 07 i 1/5 sek. Znakomita narciarka, b. mi- 
strzyni Polski, Ela Ziętkiewiczowa, z powodu omi- 
nięcia bramki uległa dyskwalifikacji. 

W kombinacji alpejskiej uplasowały się panie 
w tej samej kolejności t. j. 1) Marusarzówna nota 
200, 2) Mohr 119,655, 3) Pierzehalanka 86,34. 


Wyniki slalomu panów: 


1) Zajone (SNPTT) 1 min. 47 i 4/5 sek., 2) Bochenek 
(Wisła) 1:45,8, 8) Schindler (3 psp) 1:51,2, 4) Orle- 
wiez (Wisła) 1:52, 5) Lipowski (Wisła) 1:53, 6) Ro- 


bak (Wisła) 1:55,2, 7) Gnojek (SNPTT) 2:02,4, 8) 
Mazur (Wisła) 2:05,4. 


W kombinacji alpejskiej 


klasyfikowano 16 zawodników, biorących udział 
w biegu zjazdowym i slalomie. Wyniki 1) Orle- 
wicz (Wisła) 192,66 pkt., 2) Zajonc 189, 3) Boche- 
nek 182,50, 4) Schindler 181,27, 5) Lipowski 175,26, 
6) Juhas (SNPTT), 7) Gnojek 152,69, 8) Robak 152,47. 

W zawodach nie startowali St. Marusarz i Br. 
Czech, którzy dopiero przed kilku dniami przy- 
byli z zagranicy. 


Zawody narciarskie w Sławsku 


Karpackie Towarzystwo  Narciarzy zorganizowało w 
niedzielę w Sławsku zawody narciarskie w kombinacji al- 
pejskiej. 

Bieg zjazdowy i slalom odbyły się na Pliszkach przy 
słonecznej pogodzie i dobrych warunkach śniegowych. — 
Startowało około 30 zawodników. 

Wynik w biegu zjazdowym: 1) Turski (SNPTT Lwów) 
1.35, 2) Tychanowicz (Sokół Macierz) 1.43.4, 3) Rajski 
(Wisła Nowy Targ) 1.44, 4) Szczepanowski (KTN) i Chli- 
palski (Czarni) 1.48. i 

Wyniki w slalomie: 1) Żychiewicz (KTN) 2.35.4, 2) 
Chlipalski (Czarni) 2.54.2, 3) Szczepanowski (KTN) 2.54.8. 
_ W kombinacji alpejskiej: 1) Chbipalski (Czarni), przed 
Szczepanowskim (KTN) i Rajskim (Wisła). 


Davos, 24 marca (Tel). W niedzielę rozegrano tu po raz 
dziesiąty z rzędu międzynarodowe derby narciarskie pod 
razwą „Parsenn-Derby*, które pierwotnie miały się odbyć 
w lutym, lecz ze wzgłędu na niebezpieczeństwo lawin zo- 
stało odroczone. 

I tym razem warunki atmosferyczne nie sprzyjały tej 
imprezie, która zgromadziła na starcie 300 zawodników. 
Silna zamieć śnieżna, która chwilami zamieniała się w ułe- 
wę oraz silna mgła utrudniały w wysokim stopniu nor- 
malny przebieg zawodów, ograniczających się jedynie do 
biegu zjazdowego. : 


Najlepszy czas dnia uzyskał Szwajcar Rominger, który 
startował w drugiej klasie senjorów, mianowicie 18:18. 

Najbardziej zbliżył się do niego zwycięzca w klasie ju- 
njorów Bertsch (Davos), który miał czas 18:32. 

W pierwszej klasie senjorów czasy były jeszcze gorsze. 
Zwyciężył w tej klasie Otto Furrer (Szwajcarja) 18:48 
przed Rudi Matt (Austrja) 19:06, 3) A. Seelos_ (Austrja) 
19:35, 4) Prager (Szwajcarja) 19:36. 

W konkurencji pań, która odbyła się na nieco krót- 
szym dystansie, zwyciężyła Anni Riegg (Szwajcarjaj w 
czasie 11:07. 


Gościna koszykarzy estońskich w Warszawie 


Warszawa, 24 marca (Tel) W piątek i soboię go- 
Ściła w Warszawie drużyna gier sportowych 
z Bstonji, złożona z ezołowych graezy akademie- 
kich z Tartu i Tallina. Drużyna ta, występująca 
pod firmą Akademickiego Klubu Sportowego 
z Tartu, wzięła udział w turnieju gier sportowych, 
zorganizowanym w gmachu YMCA na świeżo 
otwartej wielkiej sali sportowej. Turniej cieszył 
się dużem zainteresowaniem publiczności, ktora 
w każdym dniu w liczbie 700 osób przybyła na 
zawody. 

Drużyna estońska wykazała 


wyrażną przewagę 


nad zespołami warszawskimi: AZS i YMCA, wy- 
grywając tak w koszykówce, jak i w siatkówce 
w sposób zupełnie zdecydowany. Jeśli idzie o siat- 
kówkę, to główna jej siła leżała w skutecznych 
ścięciach, dzięki wybitnym specjalistom, jak bli- 
sko dwumetrowy Wicksten i rozporządzający sil- 
ną piłką Erickson. 

Siła Estończyków w koszykówce leżala w wię- 
kszej orjentacji, w ustawianiu się, wykorzystywa- 
niu okresów zdezorjentowania u przeciwników 
oraz w umiejętności zdobywania punktów ze 
wszystkich dogodniejszych pozycyj. 

Najlepszym graczem zespołu gości okazal się 
wszędobylski Jlli, następnie Saar, podezas gdy 
olbrzymi Wickstein był tym razem za mało ruch- 
liwy i niezbyt pewny w strzałach. 

Z drużyn warszawskich tym razem YMCA spi- 
sala się tak w siatkówce, jak i w koszykówce łe- 
piej od AZS. W koszykówce było to do przewi- 
dzenia, tembardziej, żę YMCA wzmocniła swe siły 
dwoma amerykańskimi Polakami, Balcerzakiem 


i Meloskiem, natomiast w siatkówce dotychczas 


zazwyczaj lepszym był AZS. 

'Tymezasem AZS przegrał swój mecz zupełnie 
gładko, podezas gdy YMCA potrafiła w drugiej 
partji wpaść w doskonały trans i zaskoczywszy 
tem przeciwnika, prowadzić aż 9:0. 

Estończycy musieli wtedy zdobyć się 


na maksimum wysiłku, 


by partję tę rozstrzygnąć na swoją korzyść. 

Również i w koszykówce w pierwszej połowie 
meczu YMCA miała rzeczywiście piękne minuty. 
Goście prowadzili już 12:3, głównie dzieki kar- 
nym, szczodrze zasądzanym, gdy zespół YMCA, 
zerwawszy się do taku, zaskoczył tempem prze- 
ciwnika i zdołał nietylko wyrównać, ale także 
prowadzić na przerwę 18:15. 

Było to jednak wszystko, gdyż w drugiej poło- 
wie Estończycy panowali już kompletnie nad: zde- 
zorjentowanym przeciwnikiem. 

W drużynie YMCA obok obu Amerykanów, 
wyróżnił się Bednarek, również w siatkówce gracz 
najbardziej wartościowy. 

meczach Estończyków z AZS-em, znacznie 
mniej ciekawych, przewaga gości uwidoczniała 
się przez cały czas. 

Wyniki spotkań były następujące. W koszyków- 
ce Estończycy zwyciężają YMCĘ 48:25 (15:18), 
zaś AZS 56:26 (33:12), a w siatkówce biją YMCĘ 
2:0 (15:6, 17:15) i AZS 2:0 (15:10, 15:6). © 

Poza tem odbyły się spotkania kobiece iniędzy 
AZS i Polonia. Drużyna AZS wykazała tym ra- 
zem zdecydowaną przewagę nad osłabioną nieco 
Polonią, wygrywając w siatkówce 2:0 (15:10, 15:7), 
4 5 koszykówce zwyciężając mistrza Polski 11:7 

:5). 


XVI Sejmik 


Warszawa, 24 marca (Tel). Tegoroczne obrady wiośla- 
rzy macechowane były niemałą troską. Bądź co bądź trud- 
ności, jakie piętrzą się przed naszem wioślarstwem, są 
coraz większe, a środków na ich pokonanie coraz mniej. 

Kryzys spowodował, że na 64 towarzystw związkowych 
tylko 31 wysłało swych delegatów. Niewątpliwie liczba ta 
mogłaby się wydatnie powiększyć, gdyby wszystkie kluby 
warszawskie wysłały swych delegatów, no ale to nie na- 
„stąpiło. Przybyił natomiast dość licznie delegaci towa- 
rzystw prowincjonalnych, którzy też brali żywy udział 
w obradach. 

Zjazd otwarł prezes związkowy p. Bojańczyk z Włoc- 
ławka, który też został obrany przewodniczącym sejmiku. 
Przed przystąpieniem do obrad 'uczczono pamięć niedawno 
zmarłych działaczy 'wioślarskich, a to śp. Józefa Rudnic- 
kiego z Krakowa, śp. Bolesława Michalskiego i Śp. inż. 
Nieciengiewicza z Warszawy. = . 

Qzęść sprawozdawcza zebrania przeszła bez dyskusji. 
Zarówno sprawozdanie z ostatniego zjazdu, jak i sprawo- 


Wioślarskci 


zdanie z działalności zarządu, złożone przeż wiceprezesa 
inż. Lotha, kapitana związkowego red. Długoszewskiego, 
referenta turystycznego jp. Grzelaka i referentkę wioślar- 
stwa kobiecego p. Kożuchowską, nie wywołały niemal żad- 
nych zapytań, tem mniej żadnych sprzeciwów. 

Sprawozdanie finansowe Związku natomiast 
dniło, że Związek znajduje się 

w opłakanej sytuacji finansowej, 

czego najlepszym dowodem jest deficyt, jakim zamknięto 
rok ub. Powodem deficytu jest w dużej mierze opiesza-- 
łość klubów w płaceniu wkładek oraz spadek frekwencji 
na regatach związkowych. Temu tematowi poświęcono 
sporo. czasu i uchwalono wreszcie nowy sposób zlikwido- 
wania tych fikcyjnych pozycyj w bilansie Związku, jakie- 
mi są zaległe wkładki klubów. 

Wiele dyskusji wywołała sprawa planów na przyszłość, 
„a więc przedewszystkiem ; 


przygotowanie olimpijskie. 


udowo- 


W tym zakresie zebrani zatwierdzili projekt prac, opraco- 
wany przez kapitana związkowego, a proponujący utwo- 
rzenie ośrodków przygotowania w Warszawie, Bydgoszczy, 
Poznaniu, Kaliszu, Grodnie, Wilnie i Krakowie. Na rok 
przyszły jest planowane mtworzenie kilkutygodniowego 
obozu wioślarskiego w Bydgoszczy, gdzie byłyby zgrupo- 
wane najlepsze osady przed regatami olimpijskiemi. — 
Wszystkie ośrodki czołowe pracują bardzo dobrze i można 
być pewnym, że w roku bież. będziemy mieli kilka do- 
brych osad. 
Zkołei zatwierdzono 


terminarz imprez na rok bieżący 

jak następuje: 28 kwietnia otwarcie sezonu we wszyst- 
kich ośrodkach, 26 maja regaty otwarcia sezonu we 
wszystkich ośrodkach, 2 czerwca regaty w Płocku, 16 
czerwca regaty w Gdańsku i Kaliszu, 23 czerwca regaty 
w Krakowie, 30 czerwca regały w Warszawie, 7 lipca re- 
gaty międzynar. dowe w Bydgoszczy i regaty międzynaro- 
dowe na jeziorze trackiem, 14 tipca regaty w Grudziądzu, 
21 lipca regaty w Poznaniu na jeziorze witobelskiem, 28 
lipca regaty we Włocławku, 3 i 4 sierpnia regaty związko- 
we i mistrzostwa Polski w Bydgoszczy, 11 sierpnia regaty 
w Łomży, regaty na jeziorze Gopło i w Grodnie, 16 sier- 
pnia regaly w Łucku, 18 sierpnia regaty p- n. „Pierwszy 
Krok Wioślarski“ we wszystkich ośrodkach, 25 sierpnia 
regaty w Toruniu, 1 września regaty w Wilnie, Kaliszu 
i Tezewie, 8 września regaty w Warszawie, 15 września 
regaty kobiece w Warszawie i regaty w Krakowie, 22 wrze- 
Śnia regaty w Poznaniu, 6 października regaty długody- 
stansowe we wszystkich ośrodkach į zamknięcie sezonu. 

„Ponadto przewidziano start w nast. regatach zagra- 
nicznych: 23 czerwca na regatach w Gdańsku i Wrocła- 
wiu, 30 czerwca na regatach w Malborku, 14 lipca w Kró- 
lewou, 28 lipca w Rydze, 18 sierpnia na mistrzostwach 


Europy w Berlinie. 
Nowy zarząd. 


Sprawy formalne zostały załatwione b. szybko. Uchwa- 
lono absolutorjum zarządowi i w wyborach uzupełniają- 
cych wybrano do zarządu: na wiceprezesa inż. A. Łotha, 
a na członków pp.: Szumskiego, ŚSpornego, kpt. Bąka, 
Juszkiewicza, Płoska, dr Tuwanówną i Gordziałkowskie- 
go. Uchwalono przyznać dyplomy mznania '/ zasłużonym 
działaczom, a to red. Majcherowi i inż. Lenartowicżowi. 
We wnioskach uchwalono kilka drobnych zmian regula- 
minu regatowego oraz szereg wniosków natury organiza- 
<y mej. 

Na zakończenie uchwalono wysłać depesze hołdownicze 
do p. Prezydenta R. P. i do Marsz. Piłsudskiego. 


Szermierze Policyjnego K. $. z Katowic 
zwyciężają krakowski AZS. 


Kraków, 25 marca. 


W ramach drużynowych mistrzostw szermierczych Pol- 
ski odbyło się w miedzielę spotkanie między Policyjnym 
Klubem Sporłowym z Katowic a sekcją szermierczą AZS. 
z Krakowa, zakończone wysokiem zwycięstwem P, K. S. 
w szpadzie 12:4, w szabli 16:0. 

Szermierze P. K. S. w składzie: Sobik, Zaczyk, Paszek, 
Kamata. Radecki, Kaczmarczyk, górowali wyraźnie nad 
młodą drużyną AZS.-u. Wśród szermierzy krakowskich 
wyróżnił się Czaplicki, wygrywając trzy wałki w szpadzie. 
Czwariy punkt dla AZS. zdobył Silberzweig. W szabli 
przewaga Ślązaków była przygniałająca. 

Najlepszym szpadzistą w drużynie P. K. S. okazał się 
Zaczyk, który wygrał wszystkie 4 walki, natomiast Sobik 
i Radecki odnie li po jednej porażce w spotkaniu z Cza- 
plicktm. Każdy z szablistów P. K. S. wygrał po cztery wal- 
ki, przyczem najkorzystniejszy stosunek tuszów uzyskał 
Paszek. 

"W drużynie szabłowej AZS. wyróżnili się: Silberzweig 
i Jarosz. Najbardziej emocjonującą wałkę stoczył Sobik 
z Silberzweigiem, który już prowadził 3:0, ale nie zdołał 
wyzyskać tej przewagi i przegrał w stosunku 3:5. Dobrze 
zapowiada się młody szablista Jarosz, który z Zaczykiem 
uzyskał wynik 3:5, a z Paszkiem 2:5. 

Szermierze P. K. S. wykazali dużą rutynę zawodniczą 
i dobry trening, co jest zasługą p. fechtm. Kozy. 


Komisji sędziowskiej przewodniczył dr. Papee. 


Wawel zdobył wszystkie 


tytuły w boksie 


w Oierecuu ilranicowskci 


Kraków, 25 marca. 

W pierwszym dniu mistrzostw odbyły się zawody pół- 
finałowe. O ile one nie przyniosły wielu niespodzianek, 
to finały zaskoczyły wszystkich. Wawel zagarnął bowiem 
w całości tytuły mistrzewskie. 

Największą zaś niespodzianką była przegrana Mie- 
crysławskiego z Jodłowskim, a szkoda, bo przypuszczać 
należy, że Mieczysławski odegrałby poważniejszą rolę niż 
jego przeciwnik na mistrzostwach Polski. ę 

Z pośród zawodników najlepsze wrażenie wywarł 
Chrostek 1. Mieczysławski tylko w pierwszym dniu 
mógł się podobać. Odczuwać się dawał brak mistrza wagi 
muszej Juszczyka, któremu choroba nie pozwoliła wal- 
czyć. Waga ciężka nie była na mistrzostwach zupełnie 
reprezentowana, czas już, by Kraków miał tu godnego 
reprezentanta. 


Szczegółowe wyniki spotkań półfinałowych: 

Waga musza: Ankraut (Makkabi) zwycięża walkowerem 
z powodu niestawienia się Kandla (Makkabi). 

Waga piórkowa: Chrostek I (Wawel) zwycięża przez 
techniczny nokaut Macha (Wisła). Najciekawsza walka 
dnia. Szkoda jednak, że już po pierwszej rundzie zakoń- 
czona. Obaj zawodnicy nadają walce szalone tempo. 
Chrostek, będący znowu we formie, zasypuje gradem 
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Przeciwnicy w półfinale mistrzostw bokserskich Krako- 
we w wadze półśredniej, na lewo Mieczysławski ( Wisła), 
na prawo Panzer (Wawel). 


ciosów Macha, ten jednak dzielnie się opiera, Chrostek 
jednak przecina mu głęboko brew i lekarz zakazuje Ma- 
chowi dałszej walki. 

Waga lekka: Moszkowski (Wisła) zwycięża na punkty 
Flinka (Makkabi). Na początku starcia Flink przeważnie 
atakuje, lecz już uwidacznia się lepsza technika i myślo- 
we przeprowadzone akcje u Moszkowskiego, który po 
ke zj walce całkiem zazłużenie wypunktował przeciw- 
nika. : 

Waga lekka: Bednorz (Wawel) zwycięża przez podda- 
nic się Klurowicza (Wawel) już w pierwszej rundzie. 
Łatwe zwycięstwo Bednorza nad kolegą klubowym. 

Waga półśrednia: Mieczysławski (Wisła) zwycięża 
Panzera (Wawel) na punkty. Druga interesująca wałka. 
Obaj zawodnicy byli przeciwieństwem systemów, Mie- 
czysławski dobry technik, szybki, ruchliwy, umiejący 
narzucić swój system walki, musiał zwyciężyć siłnego 
dyspenującego dobrym ciosem, ale zato ciężkiego Pan- 
zera. 

Waga półśrednia: Jodłowski (Wawel) zwycięża na 
punkty Korzenickiego (Wisła). Jak widać z tych dwu 
spotkań, waga ta była najsilniej reprezentowana na mi- 
strzostwach. Słabsze pod względem poziomu, ale zato 
nadzwyczaj „fair“ prowadzone spotkanie zakończyło się 
nicznacznem zwycięstwem Jodłowskiego. 

Waga kogucia: Nowicki (Wawel) zwycięża przez tech- 
niczny nokaut Harta (Makkabi). Nowicki atakuje od sa- 
mego początku; przewaga ta wzmaga się z każdą chwilą 
publiczność spodziewa się każdej chwili nokautu, ale twar- 
dy Hart wszystko wytrzymuje, walcząc zresztą nieczy- 
sto. Wkońcu z powodu widocznej przewagi Nowickiego 
sędza przerywa walkę, 

Waga średnia: Kolonko (Wawel) zwycięża na punkty 
Karela (Wisła); trzecia walka prowadzona na dość wy- 
soekin: poziomie. Po ostatniej walce w pierwszej run- 
dzie obaj zawodnicy ożywiają się, nadając walce szyb- 
kie tempo, obsypując się nawzajem gradem sierpowych. 
Zwyciężył nieco lepszy Kolonko. 


Walki finałowe 


stały na nieco niższym poziomie. 

Szczegółowe wyniki są tu nast.: 

-Waga musza: Szczurek (Wawel) zwycięża wysoko na 
punkty Ankraata (Makkabi). Szczurek nieprawdopodob- 
nie obniżył wagę aź do muszej, gdzie okazał się całkiem 
dobrym i dzięki przewadze przez wszystkie trzy rundy 
zapewnił sobie tytuł mistrzowski. 

Waga kogucia: Nowicki (Wawel) zwycięża walltowe- 
retu z powodu niestawienia się Sworzeniowskiego (Wa 
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wel). W towarzyskiem spotkaniu zwycięża na punkty 
Szumca (Waweł). 

Waga piórkowa: Chrostek (Wawel) zwycięża przez pud- 
danie się Pilcha (Wisła) w drugiej rundzie. Chrostek 
walczy z zalepionem plastrem okiem, co utrudnia mu 
walkę, jednak Pilch nie stanowił dla niego przeciw- 
nika. 

Waga lekka: Bednorz (Wawel) zwycięża na punkty 
Moszkowskiego (Wisła). Ciekawe spotkanie. Tutaj dopie- 
ro widzimy wyrównaną parę. Moszkowski, dobry technik, 
dobrze zapowiada się na przyszłość. Bednorz zato dysoo- 
nuje silnym ciosem, walczy jednuk nie zawsze czysto, 
Zwyciężył na punkty Bednorz. 

Waga półśrednia: Jodłowski (Wawel) zwycięża na 
punkty Mieczysławskiego (Wisła). Sensacyjne zwy:się- 
stwc Jodłowskiego, które zaskoczyło. wszystkich. Mie- 
czysławski obrał z miejsca fałszywą taktykę, zamiast 
narzucić swój system wałki, musiat zwyciężyć silnego, 
wania, a potem było już za późno odrobić stracony teren. 

Waga średnia: Kolonko (Wawel) zwycięża na pankty 
bika (Wisła). W pierwszych dwu rundach ma lekką 
przewagę Żbik, w trzeciej Kolonko, Wynik spotkania nie 
mógł zadowolić widzów. 

Waga półciężka: Morawa (Wawel) zwycięża na punkty 
Fieniążka (Wawel). Walka mało ciekawa, prowadzona 
między dwoma kolegami kłubowemi, lepszy jednak był 
Morawa. 

Sędziował w ringu p. Kocur na zmianę z p. Cynka, na 
punkty p. Cynka na zmianę z p. Kocurem, erar p. Ru- 
dek i Kupfer. Publiczności niezbyt dużo. 


Przeciwnicy w półfinale mistrzostw bokserskich Krakowa 
w wadze piórkowej, na lewo Mach (Wisła), na prawo 
Chrostek (Wawel). 


Bydgoszcz— Gniezno w boksie 10:6 


Bydgoszcz, 24 marca. (Tel) W sali strzelnicy od- 
były się w niedzielę doroczne międzymiastowe za- 
wody bokserskie między reprezentacją Gniezna i 
Bydgoszczy o puhar prez. m. Gniezna dra Laute- 
rera, zorganizowane przez miejscowy komitet 
P. W. i W. F. Zawody zakończyły się zwycię- 
stwem Bydgoszczy 10:6. 

Zawody te po raz pierwszy odbyły się w roku 
ubiegłym w Gdańsku, którego reprezentacja wy- 
grała wówczas 14:2. Przy tłumnem wypełnieniu 
sali strzelnicy nastąpiło powitanie zawodników 
Gniezna przez dyr. W. F. p. Matuszewskiego, któ- 
ry wręczył kierownikowi drużyny kwiaty. 

Wyniki poszczególnych walk były następujące: 

W wadze muszej walka Stenzel (G) — Rinke (B) 
kończy się remisowo. Była to najciekawsza ze 
wszystkich walk wieczoru. Obaj zawodnicy wal- 
czyli bardzo ambitnie i czysto. | 7 

W wadze koguciej lepszy technicznie Radomski 
(B) wygral wysoko na punkty z Bidzińskim (G). 

wadze piórkowej Borowicz (B) wygrał na 
punkty » Płachalskim (G), iakkolwiek bardziej 
odpowiadającym przebiegowi walki byłby wy- 
nik remisowy. Obaj zawodnicy walczyli nieczysto. 
Po Borowiczu, jako mistrzu Pomorza, spodziewa- 
no się ładniejszej walki. 

W wadze koguciej Kaczmarek (G) zwyciężył na 
punkty Dorscha (B). Była to walka nieciekawa. 

W wadze półśredniei spotkali się Lelewelski (G) 
z Karasiakiem (B). Sędziowie przyznają twunik 
remisowy, który krzywdzi Lelewclskiego, bez- 
sprzecznie lepszego zawodnika. 

W wadze średniej Pierard (Q) zwycięża przez 
k. o. w drugiej rundzie, Sobka (B), mające przez 
cały czas kompletną przewagę. 

W wadze półciężkiej Boreziński (B) zwycięża 
w czwartej rundzie Gawlaka. 

W wadze ciężkiej w drugiei rundzie zwycięża 
Łukowski przez poddanie się Dolackiego (G). 

Publiczności bardzo dużo. 


Bołs w Równesm 


Równe, 34 marca (tel.). Zawody bokserskie Zwią- 
zek Strzelecki (Łuck) — Hasmonea (Równe) 7:9. 


REDAKCJA 


WYDAWCA i NACZELNY REDAKTOR 
MARJAN DĄBROWSKI. 

RED. ODP. Dr ADAM 'OBRUBAŃSKI. 

TELEFONY : 150-60, 150-61, 150-62, 150-63. 


Wyniki poszczególnych walk były nastepujące: 

W wadze muszej były dwie walki: Pragner (Ha- 
smonea) wygrał z Wybranowskim (Łuck) przez 
k. o. w pierwszem starciu, Czyż (Łuck) remisuje 
z Birnbachem (Hasmonea). 

W wadze koguciej Łatnik (H) wygrywa wysoko 
na punkty z Hakisem 

W wadze piórkowej wygrywa Hruszcz (H) wal- 
kowerem, z powodu niestawienia się przeciwnika. 

W wadze lekkiej Fomas (Ł) wygrywa przez k. 
o. z Schónem (Równe). 

W wadze półśredniej Dacharczuk (Łuck) wygry- 
wa z Boruskiem (H) przez k. o. 

W wadze półśredniej Saposznik (H) wygrywa 
wysoko na punkty z Janickim 

W wadze półciężkiej Lisak (Łuck) 
wskutek nadwagi Brandstadtera (H). 

Sędziował p. Kaczman, 


wygrywa 


Zawody bokserskie Związku 


Strzeleckiego w Poznaniu 


Poznań, 24 marca (Tel). Zw. Strzelecki okręg VII w Po- 
znaniu zorganizował w sobotę i w niedzielę swoje do- 
roczne święto hokserskie, do którego stanęło obecnie wię- 
cej zawodników, niż przed rokiem. Na ringu ujrzeliśmy 
przedstawicieli Poznania, Wolsztyna, Gniezna, Wrześni, 
Kalisza, Krotoszyna. Oczywiście Poznań reprezentowali 
zawodnicy, górujący zdecydowanie nad: swymi kolegami 
z prowincji. Z zamiejscowych najlepsze wrażenie zrobił 
Mięta z Krotoszyna, nieźle spisał się Kolasiński z Wrze- 
śni. W przedbiegach wyeliminowano przeważnie pięścia- 
rzy zamiejscowych. 

Walki finałowe, rozegrane w sali ośrodka W. F. i P. W., 
dały następujące rezultały: 

Waga musza: Kasperczak (P) po wyrównanej walce 
zwycięża dobrze zapowiadającego się Radwańskiego (P) 
na punkty. 

Waga kogucia: Pospieszyński (P) przegrywa z Książ- 
kowskim (P) wysoko na punkty. 

Waga piórkowa: Lambryczek (P) zwycięża w. o., gdyż 
lekarz zabronił walczyć Zi wi. 

Waga lekka: Walkowiak (P) zwyciężył po zdyskwalifi- 
kowaniu Kolasińskiego za nieczystą walkę. 

Waga półśrednia: dobrze prezemujący się Macicjewski 


KRAKÓW 
WIELOPOLE 1. 


zwyciężył w drugiej rundzie przez k. o. Miętę (Kroto- 
szyn). 

Waga średnia: Staszak (P) pokonała Pfeiferta (Wol- 
sztyn) w pierwszej rundzie przez k. o. 

Waga półciężka: Pietrzak (P) i Rosiak (P) zostali zdy- 
skwalifikowani za unikanie wałki. 

W ciężkiej wadze walki nie rozegrano, gdyż żaden z pię- 
ciu zgłoszonych zawodników nie stanął do mistrzostw. 

—o$ 

MECZ BOKSERSKI PRĄD—ŚWIT, rozegrany w War- 
szawie, zakończył się zwycięstwem Prądu 12:4. Poszczegól- 
ne wyniki były nast.: Orwicz (P) wygrywa z Peczkowskim, > 
Abramowicz (P) zwycięża Chrołowskiego, Piekut (P) bije 
Siekierskiego, Jaworski ($) bije Marcianiaka, Olechowicz 
(Š) wygrywa z Kwiecińskim, Koss (P) bjje Szczęsnego, 
Witkowski (P) zwycięża Godlewskiego a Schorr (P) bije 
RBąkowskiego. Zespół Świtu osłabiony był brakiem Kowal- 
skiego. Sędzia w ringu por. Tymiński. 


MECZ BOKSERSKI POLSKA—CZECHOSŁOWACJA 
W ZŁINIE W KWIETNIU. Czechosłowacka Unja bokser- 
ska zawiadomiła Pol. Związek Bokserski, iż mecz bokser- 
ski o puhar środkowo-europejski Połska—Czechosłowacja 
odbędzie się definitywnie w Zlinie. Mecz ten rozegrany 
zostanie 25 łub 29 kwietnia br. ę 


MECZ BOKSERSKI WARSZAWIANKA—STELLA (Gnie- 
zno) odbędzie się 31 bm. w Warszawie. 


ROKSERZY WARSZAWSKIEJ LEGJI walczyli w O- 
strowcu kieleckim, gdzie zremisowali z drużyhą KS. Za- 
kłady Ostrowieckie 8:8. 

MARCEL THIL bronić będzie swego tytułu mistrza 
świata w wadze średniej 8 kwietnia przeciw Czechowi 
Jakszowi w Paryżu. Jaksza znamy u nas w Polsce do- 
skonałe z kilku spotkań przeciw reprezentantom Polski 
z czasów, gdy był aamtorem. Czesi mają więc. po zgać 
śnięciu gwiazdy Nekolnego już drugiego pięściarza, który 
uzyskał na międzynarodowej arenie uznanie i sławę, tem- 
bardziej, że i młodziutki Hrabak doczeka się prawdo- 
podobnie już wkrótce oficjałnej wałki o tytuł mistrza 
Europy w wadze półśredneij. Karjerę jako zawodowiec 
zrobił również dobrze znany w Polsce Kurt Stary, który 
stoczył w Paryżu już kiłka wałk z powodzeniem. Joksz 
zdobył prawo do walki z Thilem przez ponowne zwycię- 
stwo nad doskonałym bokserem kubańskim Kidem Tu- 
nero. 


ADMINISTRACJA 


TELEFONY N-ra: 150-64, 150-65, 150-66. 
KONTO CZEKOWE P. K. O. 412.100. 
PRENUMERATA KWARTALNA Zł.3'50. 
NUMER POJEDYNCZY 30 GROSZY. 


Ogłoszenia: Strona dzieli się na 3 łamy á 80 mm. — 1 mm. w t łamie kosztuje 0'70 zł — Drobne za słowo 0'15, 


TOM 


uwameamnannmami Zakłady Graficzne „Ilustrowanego Kuryera Codziennego“, 


w Krakowie, pod zarządem Feliksa Korczyńskiego pu, 


WOMAN NOOO 


e... WONNIRIOSOG 2. Pane W WOS OE aż is PB. 

Powyżej: fragment z meczu hokejowego Cracovii z reprezentacją Niemiec w Berlinie, zakończonego wynikiem remisowym í;3(í. | 
Poniżej: grupa uczestników mistrzostw Polski w zapasach i podnoszeniu ciężarów wraz z sędziami i organizatorami. W pośrodku. 
stoi prezes P. Z. A. dr A. Kocur, prezydent m. Katowic. 


3 A, m 


W MARA „m 


